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VT m ie j s c u ...........................................
Na prowineyi, z przesyłka pocztową 
W Państwie Niemieckimi . . . .
We Włoszeen, Franeyi, Smglii, Belgii,

Szwajairyi, Turcyf i innych krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową 1 0  ot.; —  we Lwowie w Biurze 
dzienniKÓw A. OlszewskieHo ul. Kilińskiego 2 i Plrihna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  ty tk o  n a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumoratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefTankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  J te d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  R e d a k c j i  4  A d m i n i s t r a c j i : u l i c a  ś w .  J a n a  L< > 3 .
T e l e f ® n u  41.

NOW A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  . p r z y j m u j ą i

z a m i e j s c o w ą  :  Administracyi Nowej Refurmy i  wszystkie urzędy pocztowe; m i e j . t  o> 
w ą :  Administracya Nowej Rrformy. — Magazyn nowości P. A. Grigara i Główna trafik* 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karliń- 
skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera. ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  I o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: we LAro> 
w i e  Ludwik Plohn, ul, K arda Ludwika 11. — W T a .  u o w l e  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (tak ;e w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes H. Schalek, J. Lanneberg. — W P a r y ż u  Societe Mutuelle de Fu- 

blicite A. L o r e t t e ,  direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wirrsza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct'. od wiersza. — G lo s y  p u ­
b l i c z n e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem. 
Ala miejscowyoh prenumerat. Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przeaazem poosiowym.

Od Redakcyi.

W  najbliższym czasie rozpoczniemy w na - 1 
szym feletonie druh d łu ższe j , nadzwyczaj 
zajmującej powieści A r t u r a  ( G r u s z e c ­
k i e g o  p . t.:

„Dla miliona".
A utor „Szarańczy“ osnuł najnowsza^ swoją 

pracę na tle s1osimhótv robotniczych i kapi­
talistycznych, panujących w kopalniach bory- 
słatoskich.

Od Administracyi.
Celem uregulowani* naA/adu l i p r iS Z M y

• wczetaa adMwl«"łi praauMiraty, któ­
rej Warunki pocfaio w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y ł k i  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika

K r a k ó w ,  25 sierpnia.
P a rag ra f  14 nie próżnuje. Zaledwie mieliśmy 

czas ogłosić rozporządzenie o regalucyi ptac 
służby  rządowej, a ju i  przyniosła nam  gazeta 
arzeaow a w iedeńska dw a nowe postanow ienia: 
o podwyższeniu dotacyi funduszu m elioracyjne­
go z 750 000 złr. na milion, i o udzieleniu nad­
zwyczajnego zasiłku  temu funduszowi w kwocie 
m iliona złr., jakoteż rozporządzenie, regulujące 
należytości od doręczeń i czynności sądowych 
służby.

Są to wdzystko niew ątpliw ie rozporządzenia 
ważne, dla ludności potrzebne i pożyteczne, 
spełn iające do pewnego stopnia zyczenia, od 
całego szeregu la t podnoszone. Ale jeżeli rz ą ­
dowi należy się uznanie, że nareszcie uczynił 
zadość słusznym  wym aganiom  kół in teresow a­
n y  ** ** —p y int A tok i*  ai*. tc  O to
w szjo iko  upom inali się już  od daw na nasi r e ­
prezentanci w parlam encie, i że podstaw ą roz­
porządzeń dzisiejszych sa re: olucye, uchw ały  i 
w nioski klubów  pose lsk ich , k tóre długo nie 
m ogły się doczekać uw zględnienia. P rzeszka­
dzała  temu z jednej strony obstrnkeya parla­
m entarna, z drugiej jednak  i nadzw yczajna po­
wolność w ładz rządowych, owa biurokratyczna 
flegma, % j ^ ą  traktow ano spraw y pierw szorzę­
dnego znaczenia.

W  chw ili obecnej, gdy w ezbrane fale opozy- 
cyi sięgają bardzo wyboko i daleko, uznał rząd 
hr. T h  u n a  za stosowne, te w szystkie deside- 
r*ts przeszłości załatw ić od razu i tern złożyć 
niejako dowód, że nie on, lecz opozycya była  
przyczyna zaniedbania żywotnych interesów wy­
borców. Zręczny ten krok  zjedna mu, ja k  ła ­
two przewidzieć, w szerokich m asach licznych 
zw olenników i przyczynić s'.ę może do przytłn- 
m enia opozycyi przeciw §. 14. N ajlepszym  na 
to dowodem jest zgromadzenie chrześcijańsko- 
bucyalnych robotników w W iedniu, o którem  
z zoraj donosiliśmy. Zajęłu ono względem rzą­
du sU aow i.ko , jeżeli nie przychylne, to w każ­
dym  razie życzliwe, a ostrze uchw ał swoich

zwróciło przeciw obstrukeyonistom  i tym  wszy­
stkim  posłom, co praw idłow ej pracy parlam en­
tarnej przeszkadzają. I  w tern w łaściw ie tkw i 
rdzeń rzeczy.

Nikom u zapewne na myśl nie przyjdzie, aby 
sobie lekcew ażył korzyści, z ostatnich rozporzą­
dzeń w ynikające, ale też n ik t, a przedewszyst- 
kiem  mam y tu na myśli Polaków, nie stanie 
się w skutek lego wielbicielem § 14 i zw olenni­
kiem  rządów  nieparlam entarnych, pam iętając, 
że „m iłe złego początki, lecz koniec żałosny". 
Już pierw sze, a tak  ważne rozporządzenie o re- 
gulacyi poborów służby rząd o w ej, w ykazuje 
słabe  strony tej nieparlam entarnej legislatyw y. 
Zam iast kw estyę rozstrzygnąć stanowczo, m usiał 
rząd zadowolnić się tymczasowem niejako, pro- 
w izorycznem  jej załatw ieniem , m usiał, ze wzglę 
da w łaśnie na brzm ienie § 14, p< dwyższyć p ła ­
ce sług  tylko na przeciąg czterech miesięcy, tj. 
do końca b. r., aby następnie w styczniu roku 
1900 znowu ratow ać się rozporządzeniem . Nie 
w ątpim y an i na chwilę, że rozporządzenie fakie 
wyjdzie, gdy jed n ak  rzeczy ludzkie są przemi 

jające, a i rząd każdy wiecznie trwać nie może, 
musi budzić ten stan  prowizoryczny słuszne 
w ątpliwości i obawy.

£  temi refleksyam i przygodnemi łączą się 
zasadnicze. System  rządów nieparlam entarnych 
nie może być Ąla nas, Polaków, n igdy  ^ni sym ­
patycznym , ani pożytecznym, sprzeciw ia on się 
bowiem nietylko naszej tradycyi narodowej, ale 
także i dobrze zrozumianym interesom  w łasnym , 
których obrona musi być głów nym  celem naszej 
reprezentacyi parlam entarnej. S tąd  słusznie po 
łożyło Koło polskie, w achw ale na ostatniem  
posiedzenia swojem powziętej, tak  w ielki nacisk 
na potrzebę uzdrow ienia i uruchom ienia p arla ­
m entu i nie wątpim y, że tak  czcigodny prezes 
K oła, który, wbrew m ylnym doniesieniom dzien­
ników , nie pojechał do Szwajcmryi, jak  i ko- 
misy* p a rlam en ta rn a , pam iętna tej uchw ały, 
w chw ili tak  ważnej, zastosuje się do niej zu­
pełnie.

Ze zjazdu archeologów.
K i j ó w ,  20 sierpnia.

Po latach dw udziesta pięcia w starym  gro­
dzie naddnieprzańskim  zebrał się drogi kongres 
archeologów, którego uroczyste otwarcie nastą ­
piło dnia 13 sierpnia.

Zjazd obecny je s t w cale liczny, zwłaszcza 
Czesi w ysłali stosunkowo w iela przedstawicieli. 
P rzybyli ta  zaraz w pierw szych duiach zjazdu 
pp. Lubor N i e d e r 1 e , au tor znakom itego 
dzieła „Lidstwo v dobie przedhistoricke“ , P o ­
l i p  k a , C z e l a k o v s k y ,  P i e z ,  M a c h a ł ,  
K a d l e c i S e i l e r .  Z B ułgary i zaw ita li: pro 
fesor Szyszmanow, Z ła tarsk i i Coniew, z Bośni 
C h e r m a n ,  dyrek tor muzeum w  Serajew ie, j 
T r u c h e ł k a ,  sekretarz  tego muzeum. A kade. 
mię krakow ską reprezentuje p. Feliks K o p e r a ,  
prócz niego przybyli z polskich uczonych do te! 
chwili pp. A leksander J a  b ł o n o  w s k i  i Ed^ 
w ard K u l i k o w s k i .

Posiedzenia pod przewodnictwem  głów nem 
niestrudzonej krabiny U w a r  ó w i prezesa ko­
m itetu naukowego profesora A n t o n o w i c z a  
odbyw ają się codziennie, czasem naw et po k ilka  
razy.

Prace zjazdu rozpoczęła sekeya dla zabytków  
ku ltury  pierw otnej pod przewodnictwem  profe­

sora Anuczyna. Bohateram i dnia tego byli go­
ście zagraniczni, gdyż dw a najw ybitniejsze re­
feraty w ygłosili delegaci z Bośni: dr. 6 h o r ­
ni a n o w i dr. T ruchełka . Dr. Chorman m ówił: 
„O starobośniackich nagrobkach", ilustru jąc swój 
w ykład  przepysznie w ykonanem i tablicam i. — 
Między innemi zwrócił uw agę referent, nm ist 
niejące w Bośni i Hercogowinie w w ielkiej ilo­
ści tak  zwane „Sądowo krzesła, wojew ódzkie", 
w ażne z tego względu, że napisy na nieb znaj­
dyw ane dużo mówią o historyi k ra ju . Dr. T ru ­
chełka odczytał po francuska w ybornie opra­
cowany referat pod tytułem : Bocum enls prehi- 
storigues de Bośnie et Herzogomne.

Zwracam  uw agę interesujących się tym  zja­
zdem na tę okoliczność, że głów nym  przedm io­
tem obrad jego m ają być starożytności w ołyń­
skie, któremi poprzedni zjazd praw ie w cale się 
nie zajmował. S tąd pochodzi taka ogrom na sto­
sunkowo liczba referatów , dotyczących archeo­
logii W ołynia i rozm aitych wystaw, k tórych 
okazy pochodzą ze zbiorow w ołyńskich. Do go 
dnych szczególniejszego wyróżnienia należą 
zbiory barona Sztengla z Gródka na W ołyniu 
i p. Bielaszewskiego, zebrane podczas jego w y­
cieczek naukow ych. W zbiorach bar. Sztengla 
pomieszczone zostały również fotografie rozm ai 
tych historycznych miejscowości W ołynia i znaj­
dujących się w nich zabytków  i pomników: ko 
ściołów, ru in  zam ku, m alow ideł i t. d. Z w racają 
uwagę szczególniej zdjęcia, robione z zabytków  
Wiszniowca (m alow idło, wyobrażające zaślubiny 
Maryny M niszchówny i t. d.). W zbiorach p. Bie- 
laszew jkiego w yróżnić należy kolekcye rozm ai­
tych pizedmiotów z krzem ienia (strzałki, noże 
i t. p.), niezm iernie m isternych i zgrabnych, cho­
ciaż należących do okresu kam ienia, zdaje się, 
jeszcze łupanego.

Wysoce dla nas zajm ujący referat w ygłosił 
Szypowicz, duchow ny obrządku wachoduiego, 
k tóry  mówił o „K ronice klasztoru OO. K apu­
cynów w W innicy". Księga ta  obejmuje okres 
czasa ud chw .li założenia klasztoru przez L u ­
dw ika K alinow skiego, starostę W innickiego w r. 
1745, aż do r. 1862, w którym  nastąp iła  ka­
sata Zakonu i zabranie dóbr j<go. Referent za­
cytow ał k ilka  ciekaw szych szczegółów o zało­
żeniu klasztoru, o morowe-ri powietrzu w  Bra- 
cłav7szczyżuie, o napadach hajdam aków , lecz 
wogóle mało w yczerpał przedm iot, tłóm acząc 
się, i e  k ronikę klasztorną m iał udzieloną sobie 
zaledwie na dni k ilk a , nie m ógł więc przeczy­
tać je j w  całości i zużytkow ać ja k  należy. O ile 
pam iętam , H eleniusz ogłosił dosyć obszerne w y­
ją tk i z , K roniki W innickiej" w dziele swem. 
k tóre w ydał w K rakow ie, referent atoli wido­
cznie dzieła tego nie czytał.

D nia 18 b. m. z powoda św ięta praw osław ­
nego nie odbyw ały się posiedzenia, z czego sko­
rzystała  znaczna część członków z jazd u . ażeby 
zwiedzić Kijów, a zw łaszcza Peczerską Ł aw rę. 
Wielki ten pomnik przeszłości, należący się 
chyba Rusinom, praw em  mocniejszego przyw ła­
szczyli sobie Rosyanie i ja k o  rosyjski p rzedsta­
wiali gościom —  a jed n ak  mimo wszelkich m a­
tactw  politycznych i naukow o-historycznych z 
murów tych wieje duch polski i ruski. W ieczo­
rem  tegoż duia odbyła się w klubie kunieckim  
uczta, w ydana d la  przybyłych ze słow iańskich 
ziem członków  zjazdu. Zgrom adzenia było bar­
dzo liczne i ożywione. Pierw szy toast wniósł 
prof Ł am ańskij nu cześć w szystkich przybyłych. 
Toast ten nazw ał ogólnie-słowiańskim . Potem 
m ówił p. Chorm an po se rb sk u , prof. Czelakoy-

ski po rosyjsku (!), baiou  de B aye, p rzybyły  
z P a ry ż a , po fra n c u sk u • w  końcu p. G iokke 
w ygłosił wiersz, w którym  sk ład a ł hołd w imie­
niu K ijow a zgromadzonym przedstaw icielom  na­
uki słowiańskiej. Prof. L iniczenko w  serdecz­
nych głowach podniósł w ielkie zasług i p. A le­
ksandra Jabłonowskiego na pola n aak  history­
cznych.

O niektórych sp raw ach , m ających znaczenie 
polityczne, a powstałych z powoda obecnego 
zjazdu, pomówię w następującej korespondencyi.

Ochotnik.

Nasze msfytucye finansowe.

Insty tucye finansowe są probierzem  ku ltu ry  
m ateryaluej, m iarą dobrobytu danego społeczeń 
stwa

Im silniejszy handel, przem ysł itp. i im w ięk­
sze in teresy w  k raju , tern insty tucye jego finan­
sowe postępowiej urządzone, tern w iększa ich 
moc pieniężna.

Insty tucye te podzielić można na dw ie głów ne 
g rapy : jed n a  lokaje i k redytuje i odwrotnie, 
d raga  zabezpiecza od ew entualnych stra t. P ierw ­
sza bierze grosz w depozyt, u ła tw ia k redyt, po­
średniczy, d raga  bierze B&ma na siebie, albo 
rozdziela ryzyko m iędzy umową zw iązanych. 
Pierw sza to banki, kasy  oszczędności, tow arzy­
stw a zaliczkowe itp ., d raga  to tow arzystw a ubez­
pieczeń spekulacyjne (akcyjne) i wzajemne. Ce­
lem  w szystkim  im wspólnym : podanie ręk i do 
wzmożenia dobrobytu.

N ie tu miejsce rozwodzić się nad zasadam i, 
na jak ich  teoretycznie i fachowo opartć być 
w inny te insty tueye; ta  miejsce jednak, aby  w 
kilku ogólnych słowach pomówić o brakach 
wspólnych stosunkom naszym  pieniężnym  i g a ­
licyjskim  instytucyom  finansowym.

Codziennie z rozm aitych ust i stron dochodzi 
każdego z nas tw ierdzenie: żle jest, bardzo żle 
jest, p ieniędzy niem a. S łusznie, bardzo słusznie. 
N iepotrzeba niestety odw oływ ać się do druko­
wanych „N ędz", aby  na w łasnej skórze każdy 
z nas praw ie dowodnie przekonał się o współ 
nej naszej biedzie. B rak  handlu w skazanego, 
brak  przem ysłu, macosze traktow anie jednego i 
drugiego przez rzad, ciężkie stosunki rolnicze, 
nadw yraz sm utne stosunki podatkow e ogólne 
itd ., w szystko to sk ład a  się na bolesną całość. 
Nie przeszkadza to jednak , aby  tu i ówdzie 
sporadyeżnie nie pojaw iały się b iałe k ru k i w po­
staci człowieczej, k tóreby m iały jak ieś tak ie  
kap ita ły . T ak  jest istotnie. F ak tem  jednak  ta k ­
że jest, że wiele z tych kap ita łów  leży zupeł­
nie nieproduktyw nie, drzem ie odłogiem w ban­
kach angielskich, francuskich i niem ieckich. — 
K apita ły  te ta , w naszych juz istniejących, lub 
ew entualnie zaw iązać się m ających bankach lo­
kow ane, dałyby w łaścicielom  znacznie w iększy 
procent, a obywatelom dozwoloną i legalną po­
moc.

Okolicznośc.ą łagodzącą dla w łaścicieli tych 
kapitałów  może być po ostatnich sm utnej pa­
mięci zajściach lwowskich w ym ów ka, iż p ien ią­
dze te za gran icą bezpieczniejsze. N a to odpo­
wiedzieć jednak  pow inna dobra w ola obyw atel­
ska i rozsądek, że przecież nie wszyscy u nas 
są złodziejam i. Zresztą odkądże to już , od ja k  
daw na k ap ita ły , zw łaszcza arystokracyi naszej, 
w ędrują poza krajem  i dostarczają niestety ma- 
teryału  ponętnego do obrotów zagranicy 1

Słuszna poniekąd obawa o losy instytucyi na­
szych finansowych tern więcej dyk tu je  środki 
zaradcze dla tychże.

U nas wychodzi się zbyt często z założenia, 
że ludzi niem a. To się pow tarza wciąż machi 
nalnie i w to się wreszcie w ierzy. T ak  jest na 
każdem  pola i tak  na pola handlowo bankowem. 
P raw da, że brak szkół handlow ych dobrze urzą­
dzonych nie przysparza m ateryału  w ludziach 
na dobrych urzędników  bankow ych. Aleć uczci­
wości szkoła  nie naaczy nikogo, a nm tęgich 
kierow ników  znajdzie się jeszcze z pośród ta  
żyjących in teligen tnych  bankowców tylu, ilu i 
jak ich  potrzeba. Ich  zaś zadaniem , choć w arun ­
ki trudniejsze niż gdzieindziej, pouczyć m łod­
szych i przysposobić sobie sam ym  urzędników 
zdolnych na przyszłość.

W ażniejszym  jest inny czynnik : w olna ręka  
w doborze ludzi. W szędzie niestety na świecie 
g ra  dzisiaj w ielką rolę protekeya. Ale a nas, 
zw łaszcza w naszych instytucyach finansowych 
straszne ona przybrała  rozm iary. Powiedzieć mo­
żna śm iało, że tam kieru ją  się dytpkcye, zw ła­
szcza rady  nadzorcze w prost zasadą: „furda
głow a, g runt p lecy". Z chw .lą gdy kw al tikacyą 
fachową jest urodzenie, koligacym, paranselt itp,. 
nie zdolność i działanie petenta, ostoje w szyst­
ko. Cóż z takiego człow ieka, niemającego do 
tego pojęcia o jak iejś teoryi, w ykrzesać zdoła 
choćby najtęższy i najlepszej woli przełożony?! 
A owe „plecy", owa „niebieska krew " są tak  do­
brze zaporą do kategorycznego zganienia, jak , 
i to tern więcej, do usunięcia tego człow ieka 
z chwila, gdy  dał on dowody, że jest nieużyte­
cznym. I  tak , te  żywe b ila s ty  są rodzajem  gar- 
n irunku przymusowego instytucyi, przypom ina­
jącym  mimowoli lak ie r  nm torcie cukierniczym .

W ielką wadą ludzi zatraduiouych a nas w 
instytucyach finansowych jest b rak przejęcia się 
swym fachem. Przew ażna ich część jest nie- 
szczęśliwemi ofiarami, których oczy kieru ją  się 
ustaw icznie na zegar, wybić m ający godzinę 
wyzwolenia z biura. Do niezadow oleni, z pracy, 
z siebie sam ych i ze stosunków przyczynia się 
naturaln ie w znacznej m ierze znów owe pro tek­
cyjne aw ansow anie faworytów z pomijaniem 
ludzi pracowitych i zdolnych. Trudno żadaC do­
brych enęci z dołu, p rzy braku tychże z góry!
. Z ow en  h a a łe c  „niem a łudzi" zw iązaną je s t 

p rak tyka , że gdy jednego uzna się przyp&dk em 
*a „człow ieka", tj. gdy ustali się o nim „eccc 
homou, w tedy przeładow yw uje się go z jednej 
strony pracą, z drugiej zaufaniem ' i odpowie­
dzialnością. Ten sta je  się dyktatorem . Takim  
np. był w K rakow ie daw niej H enryk Kieezkow- 
sk i, takim  był we Lw ow ie do niedaw na Zima. 
G dyby nie to zbytnie zaufanie do tego ostatn ie­
go, nie byłoby zapew ne w galicyjskiej Kasie 
oszczędności tyle złego. Z nieograniczonem  zau­
faniem  ustaje kontrola i zaufanego i tych, k tó ­
rym  zaufany ufa. I  to złe najgorsze, bo jeśli 
gdzie, to tam . gdzie m ateryałem  fachu jest pie­
niądz, zaufania kontrolę w ykluczającego być nie 
powinno. Uezy też doświadczenie, że ludzie źli, 
ja k  np. Czesław K ieszkow ski, robią w chwili, 
gdy ich się chce kontrolow ać, sceny, które w 
słabe organa zw ierzcknicze mogą wmówić, iż 
kontrolow anie go je s t rodzajem nieu no-
ści, spraw ą osobistą, naruszeniem honoru tego, 
któregoby się kontrolowało itp • Jak ie  tego sk u t­
ki, przeszłość pouczyła.

Tyle o większyeh n u m jeh  insty tucyach .
Dodać wypada, że jest u nas cała  sieć dro­

bnych instytucyi założonych przez pojedyńcze
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Zbliżyli się do Dosi. Po krótkiej wymianie 
frazeBów, O lszański w yjaśnił powód swego przy­
bycia: tow arzystw o budujące k o le j , nagli o 
pośpiech w zweryfikowaniu pomiarów i ozna­
czeniu punktów  na stacye, gdyż w  jesieni j e ­
szcze pragnęłoby przystąpić do roboty. Z tej 
racyi musi znown prosić o gościnność d la  siebie 
i swoich instrum entów .

Żniwo szło powoli, O lszański pracow ał także 
z niezbyt wielkim  pośpiechem — a dnie za 
dniam i m ijały  tak  prędku, że n ik t nie spostrzegł 
naw et. W  całym  domu zapanow ało ożywienie 
jak ieś  pogodne, spokojne, tak , że Paw eł zapo­
m niał naw et o długo - oczekiw anej m apce. Ja d a ­
no tylko śniadanie w domu, a obiad i podw ie­
czorki w stepie, pod gołem  niebem lub wśród 
olszyn nadbrzeżnych nad Taśm iną

Dosia czasem z ojcem, a częściej sama przy­
patry w ała  się pracy O lszańskiego, zaglądała 
* ciekawości do kątom ierza, a naw et, baw iąc 

przenosiła k ą ty  na stolik mierniczy.
„ j .  JTneg° wieczoru, zrobiwszy jak ieś oblicze- 

1 D lszański odezw ał się do Dosi.
ernz koniec... ju ż  nic nie mam do ro-

—  Nic.
  Nic

. . muszę w yjechać.
ścią 8p°Jr2*ł|1 na nIe§° 1 Pewnjł zalotno-

wyznaczył^? ^ an*Zo *adn iol A stacyę, gdzie pan 

W cale nie w yznaczyłem .

—  D laczego?
—  Bo przecież, w yznaczyć ma — pani.
—  Niech pan nie żartuje —  rzek ła  wesoło — 

proszę brać ołówek, linię i zaraz ta , p rzy mnie, 
w yznaczyć miejsce.

— Dobrze.
Zblid yli aię do atolika.
—  Niechże pani patrzy: oto g łów ny  trak t —  

ta  most na T  >W in ie  — tu poir fatom , tu  dom 
państw a.... Gdzie mam oznaczyć?

— To nie moja rzecz, ja  nie jestem  inżynie-

re”l_  p ani też nie będzie budować... ty lko ja... 
a  zatem ?

—  Niedaleko od dworku.
  Mogę w ybrać miejsce na przestrzeni dzie

sięcia kilom etrów.
— O, to daleko!
—  N a przestrzeni — w trącił O lszański z n a ­

ciskiem.
—  Dobrze... niech będzie tu....
W ykazała  miejsce.
O lszański zm ierzył —  było jak  i\»£ kilom etr 

od dworku.
—  Zatem  — miejsce w ybrane. T eraz niech 

mi pani pow !», dlaczego ta  mianowicie każe 
pani budować ?

— O, bardzo proszę! Żadnych rozkazów nie 
daję....

— Mniejsza o śo... ale — dlaczego? —  na­
legał.

Dosia bzukała odpowiedzi.
—  Dlaczego ? Dlaczego ? N o . . .  będzie panu 

bliżej do nas —  jeżeli pan k iedy  zechce nas 
odwiedzić.

Powiedziawszy to, —  spłonęła, co Olszański 
spostrzegł.

—  Tylko niech pani motywów nie cofa.
—  Ach, pan mnie już zanadto prześladuje —

takżezaw ołała z udanym  gniewem. Mam i ja 
o coś pana zapytać — o, tak , tak ...

— Proszę —  jestem  gotów do spowiedzi
—  Do spi.wiec.ai pan gotów, ale proszę sobie 

przypom nieć, że po spow ieJzi musi być ta

P —  W ierzę, że dobry spowiednik b y t a zwy­
kle  pobłałliw ym .

— Nieeh się pan nie pociesza. Zobaczymy.
Rzuciła okiem na łan .
—  Ach, tak  późno! W idzi pan, ju ż  ta tko  do 

domu podążył. C hodźm y. . .  Spóźnimy się na 
kolący ę.

O lszański w łożył do sk rzynk i kątom ierz, po­
chow ał ołów ki, cyrkle, grafiony, i przy stoliku 
ałożył. Pom ocnik jegn już w iedział, co z tem 
robić.

Podążyli do domu.
—  Teraz na panią  kolei.
— Co?
—  Niech pani py ta  — gotow jestem  złożyć 

egzamin.
Dosia udaw ała, że kaprysi.
— Nie, nie będę —  potem.
Zam yśliła się chw ilkę.
— A kiedy pan w yjeżdża?
— Czy o to może?
— Nie, ale -— i o to także.
— Nic już nie mam do roboty... trzeba je­

chać, a potem, potem ... nie wiem, k iedy znowu 
będę musiał wrócić.

—  Co to znaczy: potem, potem ., kiedyś?...
— D opraw dy, nie um iałbym  określić czasu... 

Jak  tylko roboty rozpoczną się, będę m iał po- 
wód.

— Oczywiście . . .  to będzie najw ażn iejszy . . .  
pow ód. . .

Dosia pow iedziała to z udanyn, spokojem i 
naiwnością. U k ład a ła  ogromny bukiet polnych 
kw iatów  i, zdaw ało się, tak  by ła  swoją robotą

zaabsorbowaną, to  o nioaem innem myśleć me

migw ag« ta  sp raw ił i ma niew ypow iedzianą przy­
krość —  zdało mu się, że go ktoś za serce 
szarpnął. Zrozum iał w tej chw ili, że tę  dziew ­
czynę kocha wiecej, niż m yślał. C hciał coś po­
wiedzieć — i słow a zam arły  mu na ustach. 
Szedł obok niej zam yślony i nie w iedział, jak  
w yjść z tego m ilczenia. Z dało  mu się, że w sercu 
jej odezwału się pokrew ne mu echo.

Dosia zapanow ała nad sobą pierwsza.
Szli w łaśn ie  m iedzą pod ścianą dojrzewającej 

pszenicy.
— Niech pan parę kłoBów zerwie do bu­

kietów  —  rzek ła , nadając głosowi swemu sztu­
czny spokój.

N achylił się i rw ać począł. B ezm yślnie, n ie­
świadom ie w yrw ał z korzeniem  k ilk a  garści 
pszenicy.

Dosia rzuciła na niego okiem.
—  Co pan robi! — k rzy k n ę ła . — Dwa, trzy 

kłosy, panie, a  pan  tu urządza jak ieś żniwa 
egipskie

Oprzytom niał i, uśm iechnąw szy się, podał jej 
pęk pszenicy. O na w y b ra ła  k ilk a  kłosków 
i z całym  spokojem  poczęła znowu bukiet u k ła ­
dać.

—  Spóźniliśm y się... — w trąc iła . *- Za chwilę 
słońce zajdzie.

Olszański nie zw rócił uw agi na jej słowa
— Przepraszam  pan ią ... ja  czekam... 
Podniosła na niego b łękitne oczy, trochę fi­

g larn ie  uśm iechnięte.
—  N a kogo?
—  Ach, pani... proszę mnie nie męczyć! O cóż 

mnie pani zapytać m iała...
—  A ... a ... w ięc to pana tak  m ęczy? Ależ 

to drobnostka, to n ie  pana w łaściw ie, ale mnie 
dotyczy.

powiem panu, 

nie da sposobności za-

— Ja  byłem  szczery, niechże i pan i będzie 
szczerą... —  rzek ł poważnie.

— Kiedyś przy sposobności 
ale teraz...

—  Może mi pani 
uw ażył pow ażnie.

D źw ięk jego głosn zastanow ił ją  nieco. D la­
czego on tak  dom aga się ? Czy może się do­
m y śl. się jej uczuć ? W ahała  się, czy nią po­
wiedzieć, czy nie, i panow ała nad sobą całą 
m ocą, ażeby w zruszenie , jak ie  ją  ogarnęło, 
ukryć.

S tanęła  wśród miedzy.
—  Niech pan potrzyma bukiet... muszę go 

zw iązać, ażeby się nie rozsypał.
Poczęła uk ładać, ściskać i szukać n itk i do 

w iązania.
O lszański s ta ł zamyślony.
— A za tem ? —  zw racając ku  niej pytające 

spojrzenie.
—  Pan jeszcze o tem ?... P raw da, że zacie­

kaw iłam  pana ?
Olszański oczu z niej nie spuszczał. Dosia 

ezuła jego palące spojrzen ia  —  lęk ją jak iś  
ogarnął. Czy mu pow iedzieć p raw d ę?  S tara ła  
się panować nad sobą i być naturalną.

—  I  owszem... powiem panu...
Nagle tchu je j w piersiach zabrakło. S tała 

zm ięszana i zażenow ana. R ęka, w której nitkę 
trzym ała, d rża ła  je j. Zdobyła się na cały w y­
siłek  spokoju.

—  M ówiłam pana, że to drobnostka... pan 
pew nie tego nie pam ięta... pan, żartując sóbie, 
pow iedział: ja k a  paui szczęśliwa... ciekaw am  
by ła  wiedzieć, dlaczego pan to pow iedział.

W yrzuciw szy z siebie pytanie, nie śm iała 
oczu podnieść. Zw iązała jak o ś bukiet.

—  D ziękuję... chodźmy...
M ówiła to gorączkowo, ja k b y  um yślnie p ra ­

g nęła  zatrzeć w rażenie w łasnych słów.
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osob:stcści dla w yłącznego i znacznego icb zy­
ska , pociągającego za ar b t  w yzysk tycb, którzy  
gię tam  o k redy t adają .

P ytam y: czy nie byłoby w skazan im  i wła- 
ściwem , aby m iasto K raków  założyło bank m iej­
ski zc znacznym  kapitałem , postępowo, wzorowo 
urządzony z gw arancyą m iasta?  W iele, bardzo 
wiele dobrego m ożnaby przez to osiągnąć!

Zamordowanie Klobba.

D zienniki zagraniczne rozpisują się o nowej 
spraw ie sudańskiej, m :anow ic;e o zamordowaniu 
podpułkow nika francuskiego K l o b b a  i tow a­
rzyszącego mu porucznika M e u □ i e r przez zbun­
tow anych naczelników  ckspedycyi kapitanów  
francuskich V o u l “ t a  i C h a n o i n t a  n Mor­
derstw em " nazyw a ten  czyn rząd fra n c u sk i; ze 
stanow iska rokoszan był to czyn obrony w ła­
snej , e g se k u c y a , dokonana na mocy uchw ały 
woieonej.

Rzecz tak  się przedstaw ia. V o u l e t  i C h a -  
n o i n e ,  oficerowie francuscy w Afryce, którzy 
odznaczyli s ;ę w kam panii na spornem  wówczas 
(pom iędzy Anglią a F rancyą) te r j tory om Mo s s i ,  
pośrodku t. zw. łnku  rzeki N iger, otrzym ali na 
w łasne żądanie m is ję  zorganizow ania ekspedy- 
eyi celem badania  dalszych przestrzeni pomię­
dzy Say nad  Nigrem a jeziorem Czad. Powodem 
do ekspedycyi była ta  okolic znoić , że obszar 
ten, na  mocy przeszłorocznego trak ta tu , p rzy łą ­
czony był w łaśnie do sfeiy w pływ ów  francu­
sk ic h , a przy tern n iedaw co francuski kapitan  
G a s e m a j o n  zam ordow any został w Zendi w 
odległości 450 kim . od jeziora Czsd.

Obaj naczeloicy opuścili F ra n c ję  przed ro 
kiem . W Afryce u tw or/y li oni dw a oddziały, 
z k tórych jeden pod dowództwem Chanoine’a 
udał się z miejs owości S gu, położonej na 
wschód od K ayes nad Senegalem do znanego 
punktu  Say nad Nigrem , podczas gdy drugi pod 
dowództwem Youleta zdążał w zdłuż N igrn do 
tego samego celu. W dniu 2 stycznia oba od­
dzia ły  połączyły  się pod S a n s a m ć  H a s s a  
pomiędzy Say a S .nder, i połączona ekspedycya, 
doskonale w vekw ipow ana n dała  się  ku  wscho­
dowi , lecz dla braku  wody m usiała powrócić 
do D js s o .  Stam tąd jeden z fi cerów należących 
do ekspedycyi pora znik P r e t e a u  doniósł, że 
naczelnicy eknpodycyi n a d u ż y w a j ą  s w e j  
w ł  a  d z y i w postępow aniu z lndncścią tuby l­
czą odznaczają się n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  
i o k r u c i e ń s t w e m .  N aczelnik wschodniego 
Sudanu pułkow nik  6 r a v e  zarządził śledztwo, 
które  w ykazało  słuszność podniesi oego oskar­
żenia. Skutkiem  tego rząd francuski w ydelego­
w ał podpułkow nika K l o b b a  z arty lery i m ary 
nark i i porucznika M e u n i e r  z piechoty m ary­
nark i. aby odsznkali ekepe iycyę  Youleta i Cba- 
no in t’a, zarządzili dochodzenie i w każdym  n tz i- 
s im i objęli dowództwo nad ek spedyc ją .

Klobb m iał pod »woją kom enda niew ielki od­
dział. Spotkanie z ekspedycyą nastąp iło  14-go 
lipea pod D a i u a n g e r  w kraju  D am anger.

Klobb zakom nnikow ał eki pedyeyi roskwa n ą  
dn, na co V o u 1 e t odparł, ze jeżeli K luba w y­
kona, co zapow iedział, śm iercią to p rzyp łaci. 
Pomimo tej groźby K l o b b  i M e u n i e r  zbli­
żyli s ę ze swym  oddziałem , w którym  była  i 
ludność »f ykańska , do ekspedycyi celem ode 
brania Voaletowi kom endy. K apitan  Voulet k a ­
zał swemu oddziałow i nabić broń i wycelować. 
Pomimo tego Klobb szedł napizód, i rzek ł: 
„Strzelajcie, jeśli się na to pow ażycie!" Youlet 
zak< m enderow ał: „O gn;a !“ Meur.ier i k-lku Su- 
dańczyków  poległo. Klobb został ciężko ranny  
i w krótce um arł.

W edług innei w ersvi, pomiędzy ekspedycyą 
Youleta a  oddziałem  K lobba nastap iła  form alna 
potyczka, w kiórej Klobb i M eunier polegli, a 
oddział i eh rozproszył mię.

Rząd franenski trak tu je  oczywiście zbuntow a­
nych naczelników  ekspedycyi, ja k o  mordereów. 
Vuulet i Cbanoinc uznani zostali za wyjętych 
z pod praw a, a inne odziały  francuskie, operu­
jące w okolicy jeziora Czad, o trzym ały  rozkaz 
ścigania buntow ników  wspólnem i siłam i. Zdaje 
lę jed • ak ie , że nie prędko usłyszym y o ujęciu 

i ukaraniu zbrodniarzy, gdyż rozporządzają oni 
znacznym  oddziałem  z b .o jn /ch , na którego czc 
le mogą się długo bromć. Mają na swe rozka-

— Chce pani w iedzieć, dlaczego ?
Z apy ta ł to głosem jakoś tak  brzm iącym , że 

n igdy  jeszcze takiego brzmień ia uie słyszała . O ba­
w iała  się, że puwie.

—  Nie, me, nie! — w ołała . Niech pan nie 
mówi.

Olszański odpow iedział z gorączkow ym  spo 
kojem.

— Bo pani ma wszystko w sobie, ażeby pa­
nią kochać, bardzo kochać...

— Niech pan me mówi dalej... nic, nie, 
nie... nie chcę słnebać...

P rzysp ieszy ła kroku i bukietem  zakryw ała  
sobie uszy.

— Pani musi wys-uehać... zatrzym ać się już 
nie jeut w mojej mocy...

Dosia p rzysp ieszy ła  kroku. Rum ieniec i bla­
dość kolejno w ystępow ały  na je j tw arzy.

—  Nie chce pani słuchać... a więc chce pa­
ni, ażebym ' zaraz, natychm iast w yjechał ? Niech 
pam  powie, —  albo proszę mnie słuchać.

—  Cóż znowu 1 — zaw ołała  instynktow nie. 
N e w iedziała, j» k  w ybrnąć z tego.

Z d y szan a , za trw ożona, d rżąca , w strzym ała 
kroku .

Olszyński w yciągnął rękę, ja k  gdyby  bukiet 
chciał wziąć i p a lc e , którem i pęk kw iatów  
trzym ała, pocałow ał.

— Co pan robi! Spóżoiliśm y się...
—  Niechże mnie pani słucha...
I począł jej opowiadać, ja k  się miłość zro­

dz iła  w jego  setcu  tak  nagle, ja a  płom ień — 
ja k  z n ią pojechał, ja k  z raną niezagojoną —  
ja k  m jś la ł  o niej — jak  nie m ógł oprzeć się 
sile rwącej go ku niej.

A cichy wie zór letni i szum iące łan y  zboża 
słuchały  tych zw ierzeń. (Duk. nast.)

zy 20 spahisów , 20 regularnyck strzelców su- 
dańsk ich  i 200 strzelców pomocniczych, zaopa­
trzonych w karabiny G rasa, * karab iny  te po­
siadają  po części także posługacze, w liczbie 
tysiąca. —  Słychać, że Youlet i Chanoine zde­
cydowani są bronić się do upadłego. Z m yślą 
buntu  nosili się oni, ja k  się teraz okazuje, już 
od dawna, a gdy posunęli się do zbrodni, to 
nic im dzisiaj w łaściw ie nie pozostaje, jak  
brnąć w oporze aż do ostateczności.

Temps obawia się naw et, że rokosz sndahski 
może pociągnąć za sobą 1 ardzo niepożądane dla 
F rancy i sku tk i. Pow aga imieHia francuskiego 
została w oczach dzikich afrykańskich  plemion 
zachw iana ju ż  katastrofą z pod M artę, a jeżeli 
zDantowany oddział przyjdzie zniewolić do po­
kory  i brać dopiero po krw aw ych bitw ach, to 
leży ja k  na  dłoni, że p rzyk ład  tak i bynajm niej 
Francuzom  w śród m urzynów  szacunku nie p rzy ­
sporzy.

Temps przyznaje, że Vonlet posiada niezw y­
k łe  zalety, dzięki k tórym  w yrasta w Sudanie 
dla polityki francuskiej afrykańskiej n iebezpie­
czniejszy nieprzyjaciel, niż nim  by ł niegdyś 
murzyn S a m o r y. Dalej dow iaduje się Temps, 
że Yoalet kazał K lobba i M enniera zastrzelić 
n a  m o c y  u c h w a ł y ,  z a p a d ł e j  n a  o d b y ­
t e j  p o p r z e d n i o  r a d z i e  w o j e n n e j .

K lebb m iał przy sobie ty lko  80-ta czarnych 
strzelców  na w ielbłądach, —  by ł przeto wobec 
Y oaleta bezsilnym. N ie uderzy ł pa niego d la te­
go, że Youlet b y łb y - go przem ocą po prosta 
zgniótł. N a w idok katastrofy  czarni żołnierze 
K lobba, o ile pozostali przy życiu, w szyscy u- 
ciekli i o sw ych naczelników  zgoła się nie tro­
szczyli.

N ieszczęśliwy K l o b b  liczył dopiero 42 la ta  
i położył jako  pionier wpływ n francuskiego w' 
Afryce w ielkie zasługi. Miał w łaśnie wyjechać 
za urlopem do F rancyi, by odwiedzić żonę i 
troje dzieci, k tóre  teraz są sierotam i. Tow arzysz 
Klobba, porucznik M e u n i o r, był od niego o 
wiele m łodszym, gdyż m iał dopiero 25 łat; Men 
n er pozostawia po sobie także m łodą wdowę, 
ecz dzieci jeszcze nie m iał. P ism a parysk ie  o- 

g łaszają  list, ja k i  K lobb od Yunleta odebrał. 
L ist ten potw ierdza podane ju ż  wczoraj szcze­
góły, że Y oaiet nie cierp iał na „podzw rotniko­
wego bzika", lecz dzia ła ł z rozw agą i rozmy­
słem . B ant i zbrodnia by ły  u niego rzeczą po­
stanow ioną na  k ilk a  tygodni p rzea wykonaniem . 
Youlet w ypow iedział K lobbowi w pisanym  do 
niego liście posłuszeństwo i zagroził mu kate 
g rycznie, że go zam orduje, jeżeliby Klobb się 
pow ażył rozkazy rządu francuskiego spetnić 
Z listu okaznje się zarazem , że Yoalet uw ażał 
się za pokrzywdzonego. Miał o sobie i swych 
zasłngach afrykańskich  wysokie wyobrażenie, a 
ponieważ nie postąpił zbyt szybko w awansie, 
przeto pożerały go obrażona pycha i żądza 
zemsty.

Pism a berlińskie, rozwodząc Się nad smutnym 
w ypadkiem  sudańskim , wyw odzą bądź z ak ry  ta. 
bądź z jaw n ą  radością, że jest oh znam iennym  
objawem m oralnego apadkn  F rancy i i rozłaź cie­
nia dkcha karności w arm ii francuskiej. Obok 
katastrofy  snaańskiej staw iają one rewolucyjne 
dn-kscze parysk ie  z oaiatąiej uiodzitdi oraz 
aw anturę Gućrina i przepow iaaSją ns tej p n T  
stawie, że F ran cy ą  czeka sm utny koniec, albo 
wiem w eszła jnż na dobre na bardzo pochyłi 
spadzistość w ew nętrznego rozkłada, na której 
nieodw ołalnie i Żelaznem praw em  n a ta ry  mam 
stoczyć się i runąć w przepaść. N ie sądzimy, 
iżby proroctw a te b y ły  bezstronne, a Niemcom 
odpowiedziećby można ich w łasnera przysłow iem : 
„Jedtr feye vor seiner T h iiru. F rancy*  posiada 
dość zasibów  i s iły  żyw otnej, aby przetrw ać 
podobne katastrofy  i przesilenia.

K R O N I K A .
K r a k ś w ,  25 sierpnia. 

Krajowa konfereneya nauezyclsll. Na prze
wczorajszem popołndniowem i wozorajaajch cało 
dziennych obradach konferencyi w sprawie ograni­
czenia materyałn naukowego uchwalono: 1. wnioski 
p. M e r t y ,  które brzmią: a) ograniczyć liczby 
ustępów ciągłych w drugiej części elementarza, 
w Bikole jednoklaaowej opracować się m ających; 
bj rozdzielić odpowiednio m aterja ł gramatyczny tak 
w 1 jak i 2 klasowej szkoie, obecnie dla stopnia 
III przeznaczony; c) zmniejszyć liczbą miesięcznych 
ćwiczeń pisemnych w obu kategoryach szkół z ję ­
zyka wykładowego do dwóch, a z rachunków do 
jednego ćw!czenia; d) zredukować materyał rachun­
kowy na I stopniu nauki szkół 2 -klasowych do 
wszechstronnego opracowania liczb od 1— 10 oraz 
do dodawania i odejmowania w zakres* e liezb od 10 
do 20, w wyjątkowo niekorzystnych zaś warun­
kach nawet tylko do dodawania i odejmuwania od 
10 do 20; e) ograniczyć w szkołach 1- i 2 klaso­
wych cztery dziKanir ułamkami zwyczajnymi; f j  
używać środków pomocniczyeh, jak linii itp., przy 
d»ucq rysunków. 2. Wnioski insoektora p. L e w a  
k a : a) Jest rzeczą wskazaną, ażeby przy nauce 
pisania przystąpić ja k  najrychlej, a najpóźniej z po­
czątkiem drugiego półrocza do pisania na zeszytaoh, 
pozcstawiając tabliczkę i nadal w szkołach wiej­
skich na wszystkich itopniach przy zajęciu eichem;
b) ażeby wyezerpać matury ał z elementarza na sto­
pniu I szkół jednoklasowych, należy części drugiej 
ustępów powiastkiwyeh i wierszyków użyć jako 
materyałn do rozmówek, deklamaoyi i śpiewu od 
początku reku tak, aż“by do przerobienia pozostały 
przed końecm rokn najważniejsze ustępy rzeczowe;
c) uprosić Radę szkolną kra] ową, .żeby przy no- 
wem wydaniu książek m ateryał rachunkowy był 
dołączany do odnośnyeh szkółek i stanowił z nie­
mi jednę eałość; d) konfereneya oświadcza, iż by­
łoby rzeczą wskazaną i potrzeDną ażeby dla nauki 
robót ręcznych kobiecych, szczególnie dla szkół 
wiejskich,. wydać przystępnie napisany podręcznik 
metody, cny,

3. Wnioski p, J, P a r e z y ń s k i e g o :  a) roz­
szerzenie materyałn naukowego w Szkole 4 klaso­
wej typu wyższego jest wogóle z nwagi na stopień 
rozwoju dzieci fizyeznego i umysłowego, oraz ze 
względu na wymiar godzin, stanowczo niemożliwe; 
b) konfereneya wyraża przekonanie, na podstawie 
6-letniego doświadczenia, że wymagania planów in- 
strukeyi, oraz m ateryał, w podręcznikach zawarty, 
uważać należy za m a zim u m  żądań które tylko w 
razie najpomyślniejszych warunków wyczerpaćby się

N O W A  R E F O R M A .

dały ; c) urządzić należy przy każdej szkołe 4 kia 
sowej odpowiednią salę gimnastyczną, zaopatrzoną 
w przyrządy, i boisko do zabaw ; d) w klasie III 
i IV szkół 4 klasowych typu wyższego należy jak 
najrych]t j  postarać się o nowe podręczniki do na­
uki języka wykładowego, zastosowane w zupełno­
ści do nowych plsnów w ten Bposób, aby nietylko 
materyał w każdej klasie można w yczerpie, ale, 
aby w zakresie wiaJouości z nanki realiów był 
przygotowanym do szkół wydziałowych; e) ze 
względu na przygotowanie młodzieży do szkół śre 
dnich należy jednę godzinę drugiego języka krajo­
wego obrócić na nankę gram atyki, gayż obecny 
wymiar godzin na ten cel nie w ystarcza; f )  w kia 
sie I i U 4-klasowej szkoły typn wyższego ogra­
niczyć materyał z nanki raehnnków, opuszczając w 
nowem wydaniu ksY-eczek rachunkowych przy 
kłady dzielenia wskazanego, t. j. ułamka niewła­
ściwego, ograniozyć materyał do ogólnych wyma­
gań p lanu , t. j. opuścić zrównania trudniejsze; g) 
w klasie III tychże szkół ograniczyć naukę do 
ogólnych wymagań planu w dziale liczb wielora­
kich, oraz nankę ułamków zwyczajnych do postaci 
najprostszych o równym mianowniku; h) przezna­
cza się 1 godzinę z drugiego języka krajowego w 
klasie III i IV takiejże szkoły na nankę rachun­
ków

4. Wnioski p. Jana M ł y n a r s k i e g o :  a) m i- 
teryał z historyi dla piątej klrsy dziewcząt zmniej 
■zyć lub jednę godzinę tygodniowo w wymiarze go­
dzin dodać; b) materyału objętego planem nauko­
wym dla Hzzół pięcio Yasowyi h rozszerzać nie jest 
rzeczą możliwą; C) aby w azkołacli pięcio-klasowycli 
nauka kaligrafii, śpiewu, gimnastyki i robót ręcz 
nycli kobiecych mogła być z korzyścią udzielona, 
należy uprosić Radę szkolną krajową, aby ntwo 
rzyła dla tych przedmiotów kurs dwu- lub pięcio­
miesięczny, na którymto kursie mogliby się wy­
ki zlałcić nauczyciele i nauczycielki apecyalnie do 
tych przedmiotów.

5. Wnioski p. Jana R ó ż a ń k i e g o .  a) pod­
ręcznik nanki fizyki poddać rewizyi osobnej, w tym 
celn powołanej komisyi, celt m uzupełnienia go pra- 
ktycznemi zastosowaniami poznanych praw i zja­
wisk, a usunięcia natomiast wielu zawiłych wywo­
dów ; b) należy bez od suszenia się do poszczegól­
nych gmin, a tylko w zakresie Kady szkolnej kra­
jowej przystąpić do rozszerzenia dotychczasowych 
szkół pięcio i sześcio-klasowych męskich na szkuły 
wydziałowe m ęskie; c) uznaje się potzebę, aby 
Pada szkolna krajowa, o ile na razio dla brakn 
funduszu szkoły pięcio i szcścio-klasowe męskie nie 
będą mogły być zorganizowane na szkoły wydzia 
łowe, zarządziła przy powiększaniu sił nauczyciel­
skich rozszerzanie piana nauk zbliżającego się do 
plaou szkół wydziaiowych męskich.

Przy każdym z tych wniosków toczyła się oży­
wiona dyskusya. Wiele iunych wniosków nie uzy­
skało aprooaty konferencyi.

Dziś od rana obraduje konfereneya nad reguła 
minem szkolnym i atrybucyą dyrekcyj szkolny h. 
Szczere zajęcie s:ę sprawą polepszenia stosunków 
szkolnictwa, uwidoczniające się w dysausyi, cblnbme 
świadczy o naszem nauczycielstwie, które rozumie 
i pragnie godnie spełnić szczytne swoje posłanni­
ctwo.

Wy(iieC2ku „Sokoła" krakowskiego n» Babią 
Górę, 'Uuioca a powodu słoty, odbędzie s>ę a nio-
tmifcjrió rpi p ro g r^ rti-ift " w ^ n ię d e łe lę  ó  27  b. m.
Wyjazd w Bubutę z dworca głównego o godz. 7 
m. 40 wieczór. Bliższe szczegóły w czytelni „So­
koła" od 6 do 9 wieczorem codziennie.

Pielgrzymka do Częstochowy. Dma 1 września 
wyruszy z kościoła św. Fioryaaa na Kleparzu piel 
grzymka do Częstochowy. Nabożeństwo odbędzie 
się przed wyruazeniem o godz. 7 1/, rano.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach 
seminarynm duchownego odbyło sie wczoraj. Po 
święeenia dekonał bisknp ks. Puayna w obecności 
kilku kanoników, p delegata Laskowskiego, kie­
rownika budowy-Gabryela Niewiadomskiego, budo­
wniczego Jaworzyńskiego i licznych robotników. Po 
odprawieniu modłów i zamurowaniu aktn pamiątko­
wego, zwrócił s ił ks. bisknp Puzyna do robotni­
ków, wzywając do pracy około pożytecznego dzieła 
pc szern podziękował p. delegatowi Laskowskiemu 
za współndz'a> w Uroczysty m akeie i poświęcił ma­
ry  nowopowstającego budynku. Nowy budynek sta-
a.e nr zy nlicy Podzameze u stóp Wawelu

Kraków w akwarelach. Prześliczne kagty po­
cztowe z widokami Krakowa, zrobione wedle akwa­
rel znakomitego artysty, p. Stanisława Tondosa, 
ukazały się n a k ł a d „ S a l o n u  m alarrr polskich," 
Są to karty  istotnie śliezue i artystycznie wykona­
ne. W arto je  oglądnąć i ...knpić.

Z teatru. Dziś o godz. 5 po poładnin odbyła 
się generalna próba ze „Złotej Czaszki" Słowaekie 
go w kostynmach i z całym apuratem seenieznym. 
W ciągu sztuki śpiewaną będzie staropolska koleń- 
da i pie»ń „Bogarodzica".

P. Jan August Kisielewski złożył d y re k ^ i tua- 
trn  nową swoją sztuką p, t. „Sonata życia", która 
ma być graną w pełni sezonu

W teatrzyku letnim ciągłe są pastk i, a przed­
stawienia odbywają się przy udziale zaledwio kilku­
dziesięciu widzów. Nie w tem dziwnego. Dyrekcya 
tego teatrzyku przybywa do K ratow a w tum mnie 
mani u , że byle co wystawić, a teatr będzie peł­
nym. Mniemanie to błędne i obraca się w całem 
swem założeniu przeciw interesom samej d/rekcyi. 
Publiczność nasza nie jest lak mało wymagajacą, 
jak się zdaje dyrekcyi teatrzyku, za ceny dosyć 
słone (jakie są w tym przybytku mnz) kaze sobie 
przynajmniej przedstawiać coś istotnie nwagi go- 
dnego. A tymczasem co się dzieje? Ciągle widzimy 
tam bezwartościowe i stare sztnezydła, a gdy się 
pojawi eoś lepszego, jak n. p. przed kilku dniami 
„Gejsza", zaraz dyrekcya usuwa tę rzecz i  wido 
wni, bo większe pono ma ponosić koszta wystawy. 
Tak być nie możel Do Krakowa trzeba przyjeżdżać 
z gotowym i dobrym repertuarem , z trupę, która 
jest jnż dobrze z sobą zgrają. T o , co widi iliśmy 
nieraz w bieżącym sezonie w teatrzyku letnim, nrąga 
Krakowowi, który nie jest przecież jakiemś zapa 
dłem miasteczkiem prowinnyalnem.

Swawola chłopców, którzy na ulicach zabawiają 
się wyrzneaniem kamyków z procy gumowej, może 
stać się przyczyną poważnego wypadku. Onegdaj 
pewna p^ai, przechodząc obok kościoła św. Piotra, 
otrzymała poniżej oka silne uderzenie kamykiem, 
wyrzuconym z procy. Uderzenie było tak Biln*, że 
gdyby została trafiona w oko, nastąpiłoby z pe­
wnością naruszenie nerwn wzrokowego. Byłoby 
pożądanem, ażeby polieyant zwrócił nwagę na ma­
łych psotników.

Magazyny wojskowe, przeznaczone na amnnicyę 
i skład proehn, rozpoczęto bndować w Prądnika

Białym pod Krakowem. Budowa jest prowadzoną 
pod nadzorem dyrekcyi inżynieryi wojskowej, a bu­
dynki przeznaczone będą na składy dla całej tu tej­
szej załogi.

Sekcya zwłok zamordowanej wczoraj 15-letniej 
Albertyny T ijc  odbyła się dzisiaj o godz. 3 po 
południu. Stwierdzono naukowo przyezynę śmierci.

Lichwa. Wczoraj po południu odbyła się druga 
w tym samym aniu rozprawa o lichwę i oszustwo 
przed sądem kraj. karnym. Skład trybunału poda­
liśmy już przy sprawozdaniu z pierwszej rozprawy. 
Oskarżoną była Adela Spira, 54 lat licząca "rae 
litka, karana jnż poprzednio za lichwę. Oskarżona 
pobierać miała od 60 do 72 pre., a oprócz tego 
liczyła sobie wynagrodzenie za fatygę. Bronił adw. 
dr. Jan JaknbowBki. Spirowa nie przyzaała się do 
winy. Trybunat uwolnił ją  od oskarżenia o oszu­
stwo, a skazał za lichwę na 10 dni aresztu.

Szybkość poczty na8zej. Polecony list starostwa 
w Bochni, nadany tamże dnia 12 l i p e a  do ob 
szarn dworskiego w Kobyln (ost. poczta Nowy Wi 
śnież), otrzymał właścieiel Kobyla dnia 24 s i e r ­
p n i a  tj. po 43 dniarn A trzeba wiedzieć, że li­
stem tym wzywa starostwo bocheńskie zarząd dóbr 
w Kobyla, by o d w r o t n ą  p o c z t ą  przedłożył 
wykaz numerów zatopionych powodzią parce1 Ta*, 
tak, przesyłka listów w Galicyi nieraz zdumiewają 
co żółwim idzie krokiem!

W oczernianiu kraju nsssego pozyskał Czas go- 
^.nego towarzysza. Oto Koelnische Zeiłung  w nr. 
659 umieściła korespondencyę z Wiednia pod ty t 
„Nowe przyczynki do polskiej gospodaiki" (Folni- 
sche W irłschaft), w której zła wo'a, aieznajomość 
stosunków i zjadliwa lerfidya idą z sobą w zawo­
dy. Przedstawienie bałamutne ostatnich wypadków 
w rozmaitych naszych instytneyach finansowych po 
mijamy, jako zupełnie do drskusjri nie nadające 
się, przytaczamy natomiast pierwszy nstęp kores- 
pondencyi, tyczący się cs>bf obeenego prezydenta 
miasta Lwowa, „Mały krok do zaprowadzenia le 
pszej moralności bankowej — pisze K o eln w h e  
Ztg. — uo*ynił rząd, odmówiwszy zatwierdzeni* 
wyboru burmistrza Lwowa dra Małachowskiego, 
wybranego 72 głosami na 99 głosujących. O Ma­
łachowskim, jako syndykn lwów ikiej Kasy oszczę 
dności, już oddawna obiegały rozmaite pogłoski, 
nie żenująo wcale szlachetnych radców nfasta Lwo­
wa. Jako fakty, które skłoniły cesarza do odmó 
wienia zatwierdzenia, wymieniają, że Małaohowski 
przeprowadził dla podejrzanych klientów kilka ta ­
kich pożyczek, które spowodowały wielkie straty 
dla kasy."

Zastanawia nas ta < korespondeneya Koelnische 
Ztg. wiadomością, że Małachowski nie został za- 
twierdzopy, gdyż według naszych 'nformacyj spra­
wa ta jest jeszcze w zawieszeniu.

Zmarli. FranrisA * z Bogdanowiczów S i m o n o  
w i e ż o w a ,  żona b. prezydenta wyższego eądn 
krajowego, Jakóba Simonowicza, zmarła w Kiesin 
gen. Zwłoki zostaną sprowadzone do Czerniowieo.

W Warszawie zmarła ś p, Antonina C h a t  u 
h i ń s k a ,  wdowa po profesorze ś. p. Tytnsie Cha­
łubińskim.

„Sokółu czeski imienia Pudlipnego zawiązuje się 
w piątej dzielnicy W iednia, t. j. w Margaiethen. 
Namii stnictwo niższo anstryaekie zaiwierdziło pro­
jekt statn tu , a zgromadzenie konstytnjąoe odbędzie 
się w pierwszych dniach przyszłego miesiąca. — 
Cttial w Wiedniu kriąta.ją się »ywo i skutecznie
okuło swych spraw, Polacy oddają aię wygidaej 
drzemce.

Zakopane, 24 sierpnia. W niedzielę ostatnią ed 
był się w sali dworca tatrzańskiego, na dochód 
czytelni polskiej w Ostrawie Morawskiej bardzo 
piękny odczyt dra Józefa Zielińskiego p. t. „Upa 
dek czy odrodzeaie Francyi." Prelegent nader zrę- 
ozaie i treściwie zestawił wypadki, jakich widownią 
w ostatnich czasach była Francya, wyjaśa'ł Spra­
wę procesu Dreyfusa, odmalował z naocznego wi­
dzenia usposobienie umysłów franenakiego narodu i 
doszedł do wniosku, że obecny stan Francyi jest 
przejściowym, a poza ehmnrami, zasłaniającemi o 
becnie jej polityczny i społeczny widokrąg, świta 
jutrzenka odrodzenia. Licznie, pomimo dnia słotne­
go, rgromsdzonu publiczność, podziękowała prele 
gentowi oklaskami, a czysty dochód z odczytn przy­
sporzył fanduszom czytelni polskiej w Ostrawie Mo­
rawskiej 75 koron, które p. doktorowa Chwidtkowa 
złożyła na ręce p. Maryi Siedleckiej.

Przy tej sposobności muszę sprostować niedokła 
dność, jaka się wkradła do korespondeneyi z dnia 
19 b. m. Pominięto w niej p W ładysława B., 
który właśnie najwięcej przyczynił się do uświe­
tnienia przedstawienia amatorskiego, odegranego d. 
13 b. m. w zakładzie dr. Ch wist za, na dochód gi- 
mnazynm polskiego w Cieszynie. S

Kolej Chsbówka-Zakopane. w  niedzielę d. 27
b. m. przybędzie do Zakopanego o godz 3 l/t po 
południu pierwszy pociąg roboczy. Pociągiem tym 
przybędzie na miejsce personel techniczny bndowy 
kolei wraz z delegaiem ministerstwa, inżynierem 
Kułakowskim. — Geście zakopiańscy postanowili 
pierwszy pociąg powitać owacyjnie na stacyi w 
Zakopanem i w tym celn zapowiedziano ogólne 
rendez-vous na Chramcówkach.

NadwÓrna, 24 sierpnia. Mało koma jest wia- 
domem, żc w odległej o kilkanaście kilometrów od 
naszego miasta Pasieeznej, znajdnją się kopalnie 
nafty, rządowa fabryka żelaza i także tartak pa 
rowy. Jest to zatem miejscowość bardzo przemy­
słowa i żałować należy, iż nie była dotyebczas 
połączona siecią kolei z Enropą. Kopalnia na.cy, 
własność kilkn akcyjnych towarzystw holcnderskioh, 
oraz fabryka żelaza powodują na gościńcu d° Na- 
dwórny rnch nieustanny. Wozy ciągną s ię » jodne 
za drngiemi, wioząc ropę, to dowożąc materyały 
do fabryki żelaza, to znown z niej gotowe arty­
kuły wywożąc, tem więoej, że fabryka ta jeef 
przetwórczą i przerabia tylko żelaziwo stare, oczy­
ściwszy je, na artykuły żelaza lanego, lub kutego. 
Do przeróbki tego żelaza potrzeba fabryce żelaza 
surowego, które sprowadza ona Stryja, na opał 
zaa używr pruskiego węgla.

Wobec tych potrzeb fabryka, przynosząea podo­
bno dochody skarbowi pańorwa, powinaoby się zda­
wać, że zasłużyła sobie na uwzględnienie, skoro jnż 
postanowiono miejscowość te połączyć z główną 
arteryą kolejową. Oto wybudowano już 11 kilome 
trów kolei przez Pasieczną, ale jest ona wąikoto 
rowa i fabryki zupełnie nie dotyka. Nie będzie 
zatem służyła dla oelów przemysłowych, ale wy­
łącznic dla obsłużenia gosDodarstwa leśnego i ma 
dojść aż do Rsfajłowy, gdzie areyksiązę Otto po­
siada swój zamek myśliwski.

Kolej dla rnchn ciężarowego 1 osobowego opła 
ciłaby się tam najzupełniej, jak  powiedziałem bo­
wiem , ruch na tei drod.e jest bardzo ożywiony,
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zaniedbanie zaś interesów fabryki żelaza przez rząd 
jest tem trudniejsze do wytłómaczenia, że zarząd 
j e j , tak samo jak i lasów skarbowych należy do 
tego samego ministerstwa. S t.

Schwytany dezerter. Jan Jenczewski, żołnierz 
56 p p., stacyonowanego w Krakowie, kióry przez 
d w a  lata, uciekłszy z wojska, przebywał w Rosyi, 
zoetat temi dniami schwytrny na Bukowinie, Od­
stawiono go na odwach w Czeraiowe ic h , stąd je ­
dnak uciekł znów w nocy, dopiero w niedzielę uda 
ło s'ę policymtowi Holzmanowi praytrzymać go i 
aresztować. Donosi o tern czeraiowieeka Gazeta 
Polska.

Wiadomość o M&ryanie Gołębiowskim, podana 
przez naszego korespondenta z Rymanowa, obudziła 
w sferach prawnicayeh lwowskich wielkie zaintere­
sowanie. Lwowski Przegląd donosi w tej sprawie: 
„Zeznania zmarłego Gołębiowskiego w Sanoku, prze­
kupionego stoma guldenami, jako sędziego przysię - 
głego w proeesia Loewenherza i Goldsterna, ogło­
szone w dziennikach, przyjęła tutejsza proknratorya 
państwa do wiadomości i jak aię dowiadujemy, ma 
się zająć tą  sprawą. Utrzymują, $e proces musi 
być wznowiony przea prokuratora, a oprócz tego 
rozwinięte będzie przedwstępne śledztwo w kiernn- 
kn wyśledzenia, kto oię najmował przekupstwem i 
ilu sędziów przysięgłycu aostało przekupionych. 
Znający bliżej stosunki Gołębiowskiego utrzymują, 
iż nic może być mowy o jakiemś aboczenin um, 
słowem, gdyż Gołębiowski był zawsie adrów, p e ł­
nił obowiązki urzędnika Kasy oszczędności do ehwili 
wr izdn do Rymanowa i nigdy się nie skarżył na 
jakąkolwiek dolegliwość. Z drugiej stroay objaśnia­
ją, że Gołębiowski lnbiat przebywać za domen i 
miał często kłopoty finansowe, eu tem bardziej 
czyniło go przystępnym dla przeknpstwa."

Trupi teatru lwowskiego wraca do Lwowa. 
Personal dramatu opnstcza Krynicę 30 b. m , per- 
sonal operetki wy'ezdża z Warszawy 11 września.

Schwytanie defraudanta. Z Budapesztu donoszą: 
Przed kilkn dniami doniosła polićya krakowska, że 
wedle zawiadomienia władzy pclicyjnej z Kielc, 
tam le.siy urzędnik gubernialny Angustynowiez u- 
mknąt za granicę, zdefrandowswszy na szkodę skar­
bu rosyjskiego 1.9.222 r jb li. Otóż onegdaj wieezo- 
rem powiodło sie tutejszej policyi pochwycić na 
dworcu kolei wschodniej zbiega, który orzemiesaki- 
wał to w różnych hotelach i domach prywatnych 
i pudawał się za hrabiego. Znaleaiono u niego 
1800 rubli, 360 złr., różne rosyjskie papiery war- 
toieiowe i kosztowności.

Handlarz żywym towarem, ni«j»u Jada Banda 
z Jarosław ia, został wczoraj przez krajow r «•* 
karny w Wiedniu skazany na sześć miesięcy cięs, 
kiego więzienia. Bsinda przebywał aawniej w Bue­
nos Ayrea około r. 1890, przeniósł się do Jarosła­
wia i tu w krótkim czasie „dorobił aię" majątku, 
wynoszącego około 10.000 złr. Prz.*d kilkn mie­
siącami sprowadził do Wiednia za y mo^ą zwudai- 
czych obietnic dwie dziewczyny z Jarosławia i miał 
zamiar wywieść je  do M<>nte\ de >, Culem umieszcze­
nia w domu rozpusty. Ale w Gen ni na telegrafi­
czną rekwizycyę władz austryackich Banda został 
uwięziony i odstawiony do Wiednia, gdzie w dal 
szym ciągu poniósł zasłużoną karę.

Wybuch nastąpił w fabryce proehn r  Hirten- 
berg Dwaj robotnicy odnieśli ciężkie rany, jeden 
zaś lekkie. Kannyrh odwieziono do B-piUla w Ba- 
den.

OłiSCiobÓjstWa dopuściła się niejaka Bi U P c- 
nenberg, żona kupca w Budapeszcie. Nowonarodzo­
ne dsieeię swe waadaila do garnka, otwór przy­
kryła płótnem i zawiązała, poczem naczynie wrzu­
ciła do Dunaju. Policyaot spostrzegłszy to , zdołał 
szybko wydobyć garnek z wody, ale dzieeko już 
nie żyło. Niewiadomo, jakie powody popchnęły do 
zbrodni Sonnrnbergową, która znajdowała aię w 
dobrych stosunkach materyalnych.

Za pudrablaaie angielskich 10-fnntowyeh not 
akaaani anatali w Budapeszcie na 4 lata więzienia 
Antoni M arquette i Leopold Schwalbe. Manquette 
jest poddanym amerykańskim.

Admirał Dewey przybył na statku „Olimpia" 
do portu Villefraache we Franoyi. Przyjęcie gościa 
zamorskiego było bardzo zim ne, Franenai bowiem 
podczas wojny amerykańsko hiszpańskiej okazywali 
Hiszpanom gorącą sympatyę. W zamian Dewey nie 
chciał przyjąć franenski h reporterów, twierdją- 
że przybył do Villefranths na wypociynek.

Niezwykły dokument o niedzielnych rozraehaeh 
paryskich można nabyć za kilka oentymów. Jest to 
dziennik p. t. Journa l du Peuple. Jako redaktor 
naczelny podpisany jest znany anarchista Sebastyan 
Faure, a nad nagłówkiem widnieje d a ta : 3 fructi ■ 
dorc 107. Jest to data według kalendarza rewo 
lncyjuego i oznacza: 21 Bierpnia 1899. Z długie­
go artykułu wstępnego wyjmujemy n*«tęPn lące 
wyznanie: „Nie chcieliśmy wczoraj nie sriedzieć o 
nacyonalistach, będziemy ich jutro również niena­
widzić, ale dziś musimy być i  nimi. ponieważ wy­
stępują nrzeoiwko p o r z ą d k o w i , przeciwko polieyi, 
przeciwko państwu."

Szkielet mamuta odkry to w piecu do wypalania 
cegły Jarosława M oravka, nieopodal Kralowego 
Hradca w Czeobach i złożono do znajdującego się 
tamże d jłu . Kośoi jest tak wielka ilość, że rów 
został niemi zupełnie zasypany. Przy dalszem ko­
panin  odkryto znów kości mamnta, pomiędzy niemi 
całkiem dobrze zachowany <Jnp kręgowy i kieł 
młodego mamnta. Interesujące wykopaliska, które 
ksżą się domyślać, że w okolicy Kralowrgo Hradca 
człowiek już w epoce t. z, dylnwialnej się osiedlił, 
wzbudziły żywe zajęcie tak specyalistów-nczonyeh, 
jak i profanów.

Czy Ameryka jest angielską? Anglia przymila 
się stale do Stanów Zjednoczonych, pochlebia to jej 
Jurnie, aby Stany Zjednoczone uważano z* „Nową 
Anglię". A jednak większość ludności Stanów me 
jest anglo saską. Widać to najlepiej z obliezen n 
które uskutecznił Irlandczyk, Michał Dariftt. Mówi 
on o ludności Stanów Zjednoczonych, według po­
chodzenia od rozmaitych narodów, obliczając jo na
70.000.000. Oto powyższe oblieaenie według roz­
maitych narodów: od Irlandczyków ma poohodzić
16.000.000; od Niemców *8 wszystkich krajów, od 
Holendrów i Duńczyków 14,000.000; od Anglików, 
Szkotów, Walijczyków 13,000.000; od Francuzów, 
Kanadyjczyków 5,000.000; od Polaków, Czeehów, 
Rnsinów i innych Słowian 7,000.000; od Skandy- 
nawczyków 3,000.000; od Włochów 2,000.000; od 
Hiszpanów i Portugalczyków 3,000.000; od Negrów 
i Mulatów 7,000.000.

Lecz obliczenie to nie jest d o b re , jak każdego 
bezstronnego badacza przekona spis lndnośei Stanów 
Zjednoczonych, dokonany w r. 1890. W* dług tego 
obliczenia wynosi liczba mieszkańców obcego poeho 
deenia tylko 20,676.000, między tymi zaś tylko
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1,823.000 pochodzenia angielskiego. Dodajemy do 
togo ogólną liczbę kolorowej narodowo&ci t. j. 
5,688.000, a otrr-ynnony 26,264.000 ludności Sta 
nów Zjednoczonych, o której napewno wiemy, ża 
nie jest pochodzenia angielskiego. Odjąw^zy hczbę 
tę od rzeczywistej liczby ludności Stanów Zjeduj- 
czony^ w rokn 1890, t. j. od 62 622 000 otrzy­
mamy 36,358.000 białych Amerykanów pochodzę 
nia krajowego.

Mówić o ludności Stanów Zjednoczonych jako o 
rasie Angij 8ak.s(.ńiikiej, jest to twierdz e ctś , co 
n ie  is tn ie je . N aród amerykański jeBt narodem zu­
pełnie cdrębaym, a chociaż od Anglików zatrzymał 
języ k , jednakow oż za ja k ie  lat 75 prawie ani z ja  
ku po Anglikach nie pozostanie. Naród a m e r y k a ń ­

sk i *a l a t  100 składać się będzie głównie z mie­
szkańców pochodzenia irlandzkiego , memieckiego, 
polskiego, czeskiego, no rw eskiego , francusk iego  i 
w łosk iego .

Walka pracodawców z robotnikami w Danii, o 
przebiegu której mcżs się czytelnik poinformować
z artykułu p. t.: „Obosieczna brońu , umieszczone
go w Nrze 192 N ow ej R eform y , staje się eoraz 
bezwzględniejszą. Gdy rokowrnia o ugodę spełzły 
na niezem, związek pracodawców postanowił w>po 
wiedzieć pr*tę kowalom, krawcom i wyrabiającym 
cement robotnikom z dniem 28 b. m. W ten spo 
sob 1 5.000 pracowitych ludzi padnie ofiarą terory- 
zmu kapitalistów! Organizaoya robotników zaczynu 
■ię rozluźniać, >» atowartyazeń bowiem robotniczych 
występują liczni ezłonkowie, byle tylko otrzymać 
praoą.

Sam obójstw o na row erze. Kolo  donosi: Nie 
daleko cd Darmstadtu znaleziono zwłoki kupra 
Woigandta z Frankfurtu nad Menem, a sprowadzo­
na na miejsce komisya skoaststowała, iż Weufandt 
strzelił sobie z rewolweru w prawą skroń jadać 

kule. Powody samobójstwa nieznane.
Dżuma panuje w Oporto już prawie 3 miesiące, 

mianowicie od dnia 4 czei won. a dopiero przed ty ­
godniem skonstatowały rządy europejskie oucyalnie 
jej istnienie. Dzienniki hiszpańskie, angielskie, fra.i 
e“8k>e, a za niemi także i ince, donosiły wpraw 
d*ie od dtniszogo ozasn o podejrzanych wypadkach 
aasłabnięcia, ale za każdem takiem doniesieniem na 
®tępowało energiezne dementi rządu portugalskiego 
1 sprawa szła ad  acta. Ale zarazków chorobowych 
nie zniszczy najbardziej skoncentrowane dementi, 
więc przynała wreszcie chwila, gdy rząd portugal­
ski musiał pokazać Europie nieproszonego, a tak 
groźnego gościa. Według ostatniego telegramu dżu­
ma  ̂rozszerza się w Oporto, ale wypadki choroby 

^**0% z» to łagodniejszy charakter. Ostatni wykaz 
Uteld a  zdrowia notuje 2 wypadki zasłabnięcia i 1 

śmierci. Z Rosyi przybywa dla badania 
8njy lekarz Heppsnsz, któremu nieszczęśliwy przy- 

Pa ek otworzył tymczasem we własnej ojezyżnio 
Merokie pole działalności. Związek kupców wysłał 

0 Profesora Kocha prośbę, ażeby przyjechał do 
Porto. W Lizbonie, tudzież innych miastach Por 
Kału panuje prawdziwa pan ka. która można u 

®Prawiedliwić wobec dotychczasowej bezczynności

Drogą na Bukareszt przyszła wreszcie ofieyalnie 
wiad mość, ze w Rosyi wybuchła dżuma rzeczywi­
ście, o czem przedwczoraj doniósł telegram z Ko 
l°nii na podstawie prywatnych listów z Petersburga. 
Dżumą dustała się du Astracbania, miasta, leżącego

Kaspijskiego. Astra 
f  - z - w *  «V«ńe<5w r je s t  Jeanem z wa­

żniejszych ognisk handlów; ch aa Wschodzie. Ru­
munia zamknęła swą granicę od .trony Rosy, zo 
stawiając dla ruchu transitowego tylko cztery miej­
scowości, a mianowicie: Gałacz, F alciu , Lipkany i 
Rsdanti. Oczywiście rząd rumuński zarządził wszech 
stronna środk i, ażeby przeszkoda c zawleczeniu za-
r« y  do kraju i postanowił jak najsurowiej je prze­
strzegać.

Poj o e 1 raz t s !atni srożyła się dżama w Rosyi w r. 
si« t ’ W ™ -JBcowosei Wietlanka. Wówczas udała 

am międzynarodowa komisya naukowa, na któ- 
r«J czele stał Ś. p. prof. dr Biesiadscki, protome- 

Pi ty  galicyjskiem namiestnictwie. Pcniewaf; 
" *nza jest małą wioską, leżącą na uboczu, 

-«nioj ico* ien,e wjęC j gtłnmienie zarazy było wzglę’ 
«ie do^yd łatwem zadaniem, obecnip należy do 
z e a przystąpić szybko i energicznie, jeżeli rząd 

rosyjski chce stłumić dżumę w zarodku.

Konkurs. Komitet budowy domu dla Stowarzy­
szenia pracowników handlowych wy en, mojżeszowe- 
go w Warszawie prosi nas o zaznaczenie, że ogła- 
aaa Loat nr. na wypracowanie projektn domn. Na-

m : * « ■ » » » ■

^ k ł a d k i .  Na gimnazyum polskie w Gia»,v„;Q > • 
P- Eufemia Lałucka 2*. złr.. nmlcsłane n-  i i
jednorazowy d itek przez Wydział pow.atowy i
koledzy s. p a fugzkiewieza 3 złr., pozostałe ze składki na 
wienie,-; L. B. 1 złr. 50 r-t- 

■Na szkolę polska w Bi iły złożył L. b , 1 iłr. 50 et. w lilii) /.IV/..y- —■ — VI.
Ula dotkniętych powodzią złożyli: p. Jan Kzerznabek 8 

zfr>. p. Zygmunt Zaleski w Krynicy 3 złr., 7'e*jrant’ ?a za"Ule oJ O..._ ■ . » , . *T r . /jłlieBKl W hTyillDY o ■i —
'Wie od ZygmuBia i Jadzi; V 3 3. S- 3 złr.; 

2 złr.
L. B

Repórtoar teatru miejskiego.

sierpnia: „Złota czaszka11, dra 
(6 odsłonach) Jnl. Słowackiego

w  s o b o t ę  26 
ma* w * aktach 
r Słowo w tępn«u
3 ^  f  i o 1 ę J7 sierpnia: „Złota czaszka11, 

n  «  *?eh (• odsłonach) J. Stowaekieg .

S i ą S E Ł . - - *  • m  - I -
katy -y**0 B *e ^ g *a * e k 28 sierpnia: Teatr zam-

We w t ° r e k  29 sierpn ia . „Matka Polka*1, sztn-

We ś r o d ę  30 sierpnia: „Złota czaszka11 dr«

" o n W 2 ‘ k t* 'h.  (6 °iB,0“ "b) J»t. Sto* wjkiego.
”  u"w“ W‘  '  * 111* M ickiewicza.

«>tukea l E r " t e Lk 3 1 .8if p! la :  , Matka Polka“ ,
^ a 7  ^ aktach, napisała Maryn.

5 aktaehą Le k  1 wrEeśnia: "Tamten‘‘> sztuka w . Jozefi “”z Maakoffa.yy B O b
bzśń dramatyc* 2 WrEeS”ia 1 nZaCzal 0wane koło“
Rydla, iltutrow . W 5 ' ktaoh

W n i e d z i e  mnayk-ł F - Szopskiego 
Racławicamiu f  3 września: Kościm

"^ 1 °  ” v t r . ,y

5 aktach wierszem Seweryna 
~  " pskiego.

tKościnszko pod
w 7 odsłonach

dwika k?ól«Uf5 a r * ^  W P 'ł teki 25 sierpni*: La króla francnskiBSo w fl0bote. 26 sier

pnia: Aleksandra m. i Zefiryny; w niedzielę, 27 
sierpnia: Pocieszenia N . P . M aryi.

Wschód słońca w sobotę 26 sierpnia, o godz 
4 m. 48, zachód o godz. 6 m. 34. Dłngeść dnia 
g. 13 m. 46.

Z  k r a b . ,  o b e e r w  a t o r y u m .  Dzień 24 sier 
pnia pochmurny, termometr doszedł od + 1 4 ,0 °  C. 
do -ł 18,4° C., barometr powoli opada ł.— W no­
cy detiscc.

Dnia 25 sierpnia o godzinie 7 rano staa barome 
tru był 744 5 mm., termometru -j-11.6° C. W iatr 
północno zachodni.

Gabryelski [Krzysztofory, Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etrof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 z?r

Yiaioioici aankoire, l i t n #  i artjitjcue.
— Pamiętniki Szymona Konopackiego z przed 

mową I. A. Święcickiego Lwów, 1899. Bibliote 
ka dzieł wyborowych. Nr. 89. Wspomnienia czło­
wieka. nr. w r. 1790, mają wartość wyłąe*«'e 
prawie obyczajową, a nie historyczną. Konopacki 
opisuje życie ówczesnej szlachty wołyńskiej, znane 
po ccęści już z Pamiętników Kaj. Keźmiaoa, omija 
starannie wypadki polityczne i podaje tylko kilka 
ciekawych szczegółów o Tadeuszn Czackim, jego 
wizytacyę konwiktu Lnbarskiego i intrygi, jakie 
knował przeciw zasłużonemu twórcy Krzemienie 
»kiej szkoły marszałek A. Gostyński, Może b jś , 
że część druga Pamiętników — niniejsza kończy 
się na r. 1813 — będz>e ciekawszą (x .)

— Kramsztyk Staniała'*/: Komety i gwiazd} 
spadające. Warszawa, 1899. Wydawnictwo popn- 
larne. Jest to, jak  już ty tu ł mówi, książeczka, na­
pisana stylem przystępnym. Zaleca ją  język po­
prawny, dość ndałe ilnstracye i dokładna znajomość 
prtedmintn.

— Domański Władysław. T e o r y a  E k o n o ­
mi i  p o l i t y c z n e j .  Warszawa 1899. Z zapomo­
gi Kasy pomocy dla osób pracujących na polu na- 
ukowem im. dra Józefa Mianowskiego.

— Mark Twain. H u m o r e s k i  i O p o w i a  
d a n i a .  Przełożył F. R. II. Warszawa. Księgarnia 
Jana Fiszera.

D s d a l  e k o n o m i c z n y .
Dostawy. Io tendanturu  10 korpnsu w P rzo 

m yślu ogłasza dostawę 780 m atr. cetn. mąki 
pszennej na suchary, k tórą  to ilość należy do 
staw ić do dnia  28 w rześnia 1899 do m ngazyna 
żywności dla w ojska w Przem yśla. Oferty nale­
ży wnosić do in tendentnry  10 korpnsn w Prze 
m yślu do dnia 11 .września, godzina 9 przed 
południem . Bliższych informacyj odzieli Izba 
handlow a i przem ysłow a w K rakow ie.

Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 
Zw iązku hodowców i handlarzy  bydła  we Lwo 
w i t“ z odbytego na dniu 24 sierpnia 1899 targu 
w K rakow ie na P rądn iku  Białym .

Sped 152 sztuk byd ła ; z tego wołów 136, 
krów  16.

Rozkupili w szystkie sztuki kupcy miejscowi
Tow ar z paszy płacono po 2 8 —31 złr. r a  100 

kg . żywoj wagi.
Usposobienie było bardzo ożywione z powoda 

wielkiego popyta.

Ttlifrifltzii i Mifititzoi
witdomotci „Nowej Reformy11.

Lwów, 25 sierpnia. (Telefonem.) O biegają tu 
pogłoski o nastąpić m ającej w krótce dymisyi 
hr. P in L  ikirgo. Jak o  następców  w ym ieniają: 
hr. S tan isław a B a d e n i e g o ,  prezydenta ape- 
lacyi lwow skiej dr. T  c h ó r  z n i  c k i e g o  i wi­
ceprezydenta krajow ej dyrekcyi skarbu  dr. K o - 
r y t o w s k i e g .  (W iadomości te podajemy na 
odpowiedzialność naszego korespondenta. P r  syp. 
red )

Lwów, 25 sierpnia. (Telef.) K onferencya nau­
czycielska na dzisiejszem posiedzeniu obradowa­
ła  nad planem  nauk  dla szkół trzech i cztero­
klasow ych. W yrażono zdanie, że jeżyk niem ie­
cki powinien być usuniętym  z niższych klas 
szkół ludowych.

Lwów, 25 sierpnia. (Telefonem.) O tw arcie ko­
lei na przestrzeniach K ocm yrzów-Kraków i Za­
kopane Chabówka odbędzie się w pierwszych 
dniach przyszłego m iesiąca.

Lwów, 25 sierpnia. (Telefonem.) Ta U h n o w a 
- lon< sza, że stru ło  się tu 7 osób grzybam i. Ofia­
rą pnd ły  rodainy G rybeayka i K apuścińskiego.

Nowy Sącz, 25 sierpnia. T ry b an a ł zasądaił 
byłego sekretarza tntejszej powiatowo; K asy  cho­
rych, Osuchowskiego, na 1 miesiąc ciężkiego 
więzienia, za udowodnione mu przed sądem 
sprzeniewierzenia.

Wiedeń 25 sierpnia. M inister spraw iedliw ości 
zam ianow ał radcę rachunkowego z departam entu 
rachunkow ego wyższego s^du krajowego w Kra- 
kow ie P e re g n n a  K i  e n  a ,  starszym  radcą ra ­
chunkow ym  i naczelnikiem  tego departam entu.

Praga, 25 sierpnia. Polittk  donosi wiadomość, 
zaczerpniętą z w ysokich sfor wojskowych, że 
bardzo w ątpliw y je s t udział cesarza W m ane­
wrach, k tóre  się m ają odbyć w Czechach pół­
nocnych. Dodaje je d a a k  dziennik praski, że w ia­
domość tę należy brać z rezerw ą.

Praga, 25 sierpnia. W czoraj po południu przy­
był tu  m inister handlu br. D ipauli. N a dworcu 
dow itał go prezydent przgskiej Izby handlowo 
przem ysłowej.

Praga, 25 sierpnia. M inister handlu br. Di 
pauli zwiedził Izbę handlow ą, niem ieckie i cze­
skie Crem ia handlowe, giełdę, a w końcu obej 
rzał rzebuduwujący się budynek poczty i tele 
grafu.

Ge: swa, 25 sierpnia Za zezwoleniem w ładzy 
sądov<j angielski duchowny Cook odw iedził 
L u c « e n i ’e p o  w wiezieniu. Z asta ł go w ob- 
szern celi, w yrabiającego pudełka  kartonowe. 
Cook przedstaw ił mu skutk i obłędu anarch isty­
cznego i zapytał, czy żałuje swego czynn. Lu- 
cheni odpow irdzioł- T eraz uznsię mój błąd.

W ezwanie Cooka, by powrócił do w iary, pozo­
staw ił bez odpowiedzi, natom iast przyjął chę­
tn ie biblię.

Belgrad, 25 sierpnia. W  zw iązku ze spraw ą 
o zam ach wydalono z Belgradu wiele w ybitnych 
osobistości, pom iędzy niem i: byłego m inistra 
spraw  zagranicznych N i k o l i c z a  i prof. Z u -  
j e w i c z a .  W szyscy w ydaleni opuścili jąż  B el­
grad, udawszy się przew ażnie do Austryi.

Petersburg 25 sierpnia. Rosyjska Agencya  
telegraficzna donosi: Poniew aż w guberniach, 
"aw iedzonych nienrodzajem , ustały  choroby ep i­
dem iczne, i wobec dobrych zbiorow legoucznych , 
Tow arzystw o „Czerwonego k rzy ża1* zastanowiło 
sw ą akcyę niesienia pomocy, jak o  już niepo­
trzebną; S k ład k i d la  dotkiętych przeszłorocznym 
nieurodzajem  są rów nież zbyteczne.

Rozruchy w Czechach.
Graslitz, 25 sierpnia. W czoraj aresztowano tu 

za udział w rozruchach z an i ostatnich w łaści­
ciela głównego hotelu. Oprócz niego aresztowano 
pensyonowanego kap itana  Gorazina i dwóch 
m łodzieńców. Gdy się to sta ło , udała  się depu- 
tacya Rady m iejskiej z posłem  H o f e r e m  do 
radcy nam iestnictw a M auritza i dom agała się 
wypuszczenia uw ięzionych na wolność.

Radca ośw iadczył, że nie może w kraczać w 
spraw ę, k tóra  już w eszła na drogę sądową. Gdy 
poseł H o f e r ostremi słowy począł się domagać 
spełnienia żądania, radca pokazał mu drzwi.

Z ebrała  się zaraz R ada m iejska na posiedze­
nie. Uchwalono wysłać z żądaniem  wypuszcze­
nia na wolność uwięzionych, telegram y do nad- 
prokuratoryi w Pradze, do nam iestnika i pre- 
zydentr m inistrów  hr. Thuna. Do Tnuna te le­
grafowano, że rozgoryczenie jest tak  w ielkie, 
że R ada m iejska nie może na siebie wziąć od­
powiedzialności i ręczyć za „pokój. Gdyby hr. 
Thun m e polecił natychm iast wypuścić na wol­
ność uwięzionych, R ada in  corpore złoży swe 
m andaty.

W łaściciela hotelu dziś na wolność w ypu­
szczono. Tamci trzej jeszcze są uwięzieni.

Wiedeń, 25 sierpnia. (Telefonem.) Radca na 
m iestnictw a i kierow nik starostw a w GraMitz, 
M a u r i t z ,  zamieszcza w N . F r  Presse nastę­
pujące sprostowanie: Ż andarm erya w Graslitz 
strze la ła  dopiero w koniecznej obronie. Jest u- 
dowodnionem, że na  żandarm ów  rzucano kam ie 
niam i i k ilku  ich zran io ro . N adto dano 2 strza 
ły  do żandarm ów. K om endanta żandarm eryi u- 
derzono tak  kam ieniem , że tenże upadł na zie-

Przesilenie w Berlinie.
Berlin, 25 sierpnia. Powszechnem  jest mnie 

manie, że R ada koronna nie zażegnała przesi­
lenia, gdyż przesilenie tkw i w stosunkach pru 
sk io h , k tó ry tb  uchw ały R ady nie zmieniły, 
nie ła tw o bowiem pozbawić junkrów  pruskich 
w pływ u politycznego, ja k i  posiadają.

N ational Z tg  pisze o „utajone m przesileniu11 
i zaznacza, że decyzya R ady koronnej nie jest 
ostateczną i niespodziewane zwroty nie są wy­
kluczone. Pom iędzy cesarzem a m inistram i po­
w stały  wątpliwości, k tóre  mogą dać powód do 
nieprzew idzianych w ypadków .

Sąd w Rennes.
Remie-, 25 aierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 

sądu rozpoczęło się o g. 6 m. 40 raco. Odczy­
tano świadectwo lek a rsk ie , podpisano przez 
dwóch lekaizy , a stw ierdzające, że D u  P a t y  
d e  C l a m  tak  jest chory, że nie może przybyć 
na rozprawę.

L a  b o r i dom aga się, aby sąd przez um yślnie 
delegowanego lekarza zbadał stan  zdrow ia D u  
P a t y ’e g o .

P r e z y d e n t  zaznacza, że je s t  to zbytecz 
nem, albowiem w ystarcza zupełnie opinia tych 
lekarzy , k tórzy  są podpisani ca  odczytanem 
św iadectw ie.

N astępnie przystąpiono do przesłuchania św iad­
ków. S taje S t r o n g  R o v l a n d ,  korespondent 
ObserceSa. Zeznaje on, że w r. 1898 in terw e­
niow ał Esterhazego, k tóry  tw ierdził, że je s t au ­
torem bordereau. Mówił przytonu, że sztab ge- 
neralcy  je s t w posiadaniu 135 dokum entów, 
które zupełnie udow adniają w inę Dreyfusa. 
>«riadek wspom ina dalej o uk ładach , jak ie  się 
toczy*} m iędzy w łaścicielką dziennika Obsercer 
a  Esterhazym ; nk łady  te zrazu rozbiły się, al­
bowiem E sterhazy  za dostarczenie pew nych w ia­
domości staw iał za wysokie w arunki. W końcn 
uk ład  stanął i Esterhazy udzielił odpowiednich 
wiadomości.

NaBtępny św iadek, porucznik W e i l l ,  nie 
stanął. Zeznania jego odczytano. O Esterhazym  
w yraża się ujemnie. P ierw otnie obcował z nim 
ŚCifile, m iał jednakże do niego odrnohową od­
razę. W  pojedynku z żydem Voa św iadek i 
E s te r h a z y  byli sekundantam i. Po pojedynka w y­
łu d z ił F„terhazy za pośrednictwem  wielkiego 
rabina 10.000 franków  od Rothschilda. Swój 
stosunek do Rotschilda um iał Esterhazy dobrze 
w yzyskać, od innych zaś izraelitów  w yłudził 
150.000 franków . W edług zeznań W eilU  które 
w r. 1894 przed sądem rówoież odczytano, 
m iał przed skazaniem  D reyfusa powiedzieć E ster­
hazy: „Sądzę, że Dreyfus je s t n iew inny, ale 
zostanie skazany  dlatego, że je s t żydem 11.

Jak o  św iadek Btaje następnie jeden z sek re­
tarzy m inistra wojny i opówiada, jak  raz D rey­
fus kopiow ał plan  w siadania żołnierzy n a  okręt.

D r e y f u g  oświadcza, że czynił to z polece­
n ia  k ap itan a  B e s s  e g o .  (Poruszenie.)

Zeznania znawców: Gobert, Bertillon.
N a s tę p  ie  przesłuchano znawców p is tn s : Go- 

berta, k tóry  zeznaje przychylnie dla D reyfasa, 
i Bertillona, k tó ry  w zeznaniu swojem wskazuje 
na Dreyfusa.

G o b e r t  bada bordereau i tw ierdzi, że nie 
pochodzi ono od D reyfasa. Św iadek ju ż  mówił 
o tem generałow i G o n s e’o w i i protestuje prze­
ciwko napaściom, jak ich  był ofiarą ze strony 
antidreyfasardów . O powiada daiej, ja k  się scho­
dził z generałam i Mercier, Boiadeffre i Gonse. 
Żądał od nich, aby mu udzielili koperty, w któ­
rej było bordereau. Odmówiono mu. Św iadek 
żądał dalej, aby bordereau odfotografować. I na to 
nie chciano się zgodzić. G enerał Gonze mówił: 
„Gdybym  pozwolił na odfutogiafowanie bor­
dereau, znałby je  na drugi dzień cały  P a ry żu 
G enerał Gonse odw iedził k ilkakro tn ie  św iadka

Gobert chciał koniecznie dowiedzieć się nazw i­
ska w innej osobistości. W yw ołało to w ielka nie­
chęć w szeregach sztabu generalnego. N ie do 
w iedziałem  się, ale z opisu osoby przyszedłem  
do przekonania, że te nie Dreyfus. B o.dereau  
oddano w tedy do zbadania Bertillonowi, który  
po pracy zaledw ie k ilku godzin bordereau D rey­
fusowi p rzyp isał 

Św iadek ośw iadcca: N ie Dreyfus, ale E ster­
hazy jest autorem  bordereau. K lucz całej zagadki 
spoczywa w liście Esterhazego z dnia 17 sier­
pnia 1894 r. Je s t tam  napisane: „Powracam  
z pola m anewrów pod Chalons1*. W  bordereau, 
k tóre  posiac i ła tę  wcześniejszą, jest na końcu 
napisane: na  m anew ry11. To mi wyjaśnia
wszystko, gdyż pism a oba są tesame.

D r e y f u s :  Mówiono tu , że m iałem  stosunki 
z Bankiem  francuskim . To jest niepraw dą. B ła­
gam  pana prezydenta, ażeby zarządził w tej 
spraw ie śledztwo. N ależy raz  skonstatow ać, kto 
tu mówi prawdę

N a salę wchodzi B e r t i l l o n ,  za nim dwaj 
podoficerowie z pakietami^ w rekach . Znaw ca 
zeznał, że Esterhazy nie p isał bordereau, auto­
rem  jest ktoś in n y . i napisał je  w  m ieszkaniu  
Dreyfusa.

R ozpraw a trw a dalej.
Rennes, 25 sierpnia. Podobno obaj obrońcy 

D reyfusa i kom isarz rządowy major Carriere 
zażądali zaw ezw ania 20 nowych św iadków .

l£Wielkióm utrapieniem w lecie są muchy, któ? 
nas prześladują na każdym kroku. Najlepszym śre 
kiem do ich wytępienia jesi Z a c h e r i i n .  u>

L oubet o D re y fu s io .
Rambouillet, 25 sierpnia. Prezyc-ent republik i 

L o u b e t  p rzy ją ł wczoraj członków R ady okrę­
gowej i m iał przy tej sposobności p r z e m o ­
w ę ,  w której zaznaczył, iż z g łe lak im  sm u­
tkiem  widzi, że spaczenie pojęć sprowadza za­
burzenia uliczne. Nie należy jednakże przece­
niać ich doniosłości, ani rozpaczać, w tem prze­
konaniu, że w krótce już z a n i e p o k o j e n i e  
s i ę  s k o ń c z y .  Środki zarządzone dowodzą, że 
rząd zdecydow any jest z całą  energią b r o n i A 
r e p u b l i k i  i z a p e w n i ć  p o s z a n o w a ćr e p u b l i k i !  z a p e w n i e  p 
u i  t a  w om . — Cały k ra j m u s i  s i ę  u g i t c  
p r z e d  w y r o k i e m  s ą d u  w o j e n n e g o  w 
R e n n e s ,  który  orzeknie w p e ł n e j  n i e z a ­
w i s ł o ś c i .  R eprezentanci ludu pracować będą 
również nad dziełem  p o j e d n a n i a  i u s p o ­
k o j e n i a ,  którego w ym aga wyższy in teres 
ojczyzny.

Skład forteplaniw
W .  BARABASZ i  Sp

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 . T

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berliuskiej

W i e d e ń ,  25 sierpnia 1899

Renta anstiyacka papierowa . . .
„ „ Brebraa . . . .

4w  renta austryacka złota . . .
„ koronowa . .

4 #  n węgierska złota . . .
4 #  „ „ Koronowa . .
Akcye banhi austro-węgiertsiego

„ k redy tow e................................
L o n d y n ........................ ....
Marki . . .
20-to M ark ó w k i.............................
20-to Frankowki . . .
WłoaJde banknoty ................................
1» Lkaty . . . . . . . . .
Węgier,tle  Losy Prnnuowe
Losy tureckie ..................................
Akoy< Angl loanku .

,  Unionbanku .
„ B w krerein
,  L a e n d e r b a n k u ......................
,  Kolei Lwowsks-Ozerniowieok»j
„ , Połudmow j' . . . .
.  , E lbetb& l.....................
„ „ Mordbahn.....................
.  „ Siaa.wbaun
.  „ A lp in e ............................

Tureckie Tabaozn* . . . .

Złr et.

Ruble

B e n i n ,  25 sierpn ia  1899.
Banknoty a u s t r y a e k io ......................................
Krótki W iedeń .......................................................
Banknoty rooyjsk1''
Krótka W arszaw a.................................................
4V.1t Listy p o ls k ie ................................
Rbnta w ł o s k a ......................................................
Akcye kredy owe au»trya<-kie.....................
Ruble U l'h a , .
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Scheurer-Kestner i Faure.
Paryż, 25 sierpnia. D ziennik  D roits de VHomme 

czyni in teresu jącą rew elacyę, że senator Scheu­
rer-K estner 28 października 1897 r. zakom uni­
kow ał prezydentow i F au re’owi sw e przekonanie
0 niew inności Dreyfusa. F au re  nie chciał go 
w ysłuchać i uświadczył, że musi się trzym ać 
inform acyj, jak ich  pułkow nik  B e r t i n  udzielił 
mu imieniem sztabu generalnego.

F au re  dodał nadto: „D la w łasnego spokoju 
pozostaw pan D reyfusa tam , gdzie się znajduje,
1 nie ezyń pan żadnych kroków  na jego ko 
rzyść11. Póżuiej F au re  się ubaw iał, aby d z ienn i­
k i nie zrobiły  z tego użytku i listow nie prosił 
Scheuiera, by nikom u treści tej rozm owy nie 
opow iadał.

Senator uw zględnił życzenie prezydenta, a 
naw et z a p r z e c z y ł  doniesieniu Tem ps’a o tej 
rozmowie.

Guerin i przekupki.
P aryż, 25 sierpnia. Antisemioi usiłow ali zje­

dnać przekupki z hal parysk ich  dla spraw y 
G u e r i n a .  S tow arzyszenie p rzekupek  uchw aliło 
jednakże, iż „ n i e  w y p a d a 11 im mięszuć się 
do tej spraw y.

Tylko pew na liczba przekupek, 
tej uchw ale, chciała w targnąć do domu przy 
ulicy Chabrol, by dostarczyć oblężonym  zapasów  
żywności. Policya tem u p izeszkodzua

P aryż, 25 sierpnia. W czozaj w ieczór znowu 
były  dem onstracye w ulicy Cbabrol. P rzyszło  
do b ó j e k  i policya aresztow ała k ilk a  o so b .—  
G w ardya m unicypalna rozprószyła w końcu de­
m onstrantów  i poodcinała przejścia do ulicy 
Chabrol.

Powrót Rocheforta.
Zurych, 25 sierpnia. Rochefort w yjeżdża dziś 

ze Szw ajcaryi i udaje się do A ix  les B a in s , 
ponieważ „niebezpieczeństwo m inęło11.

D ż u m a .
Tientsin, 25 Sierpnia. W  N iuczw an w ybuchła 

dżum a. Istu ieje obaw a, że choroba objąć m olo 
także inne miejscowości półnoenyeh Chin.

Wiedeń, 25 aierpnia. Z  powodu d iu n sy jJ  
to m inisterstwo handlu w ydało roaporządzenie 
o w ykopyw ania praopisów aanitarno-pohoyjnyeh, 
m ający eh aapobieda zaw leczeniu choroby do 
A ustryi.

O dpow iedzialny redaktor:

Dr. A u g u st  Soko łow sk i.
W y d a w c a :

Michał Konopiński.

N A D E M E i A M K
( A r t y k u ł y  w  t y m  d i i a l o  n i a  p o o h o  U ą  

o d  K e d .a k .o y i . )

W i ś d t h ,
Spirytus gotswy 
Cena nafty 
Pszeniea na jesień 
Żyt# na jesień . . . 
Owies na jesień . . 
Kukorudai . . . .

25 aierpnia 1899.

99 -  
92 70 

2s9 2i 
216 25

20
18
8

Cennik Izby handlow ej i prze­
m ysłow ej w  K rakow ie

a dnia 25 sierpnia 1899 r., godz. 1 w  południe.

I. Wzizty.
Ruble papierowe . . 
Marki niemieckie . . . 
Franki papii rswi 
w -h  frankówkl w złocie

II. Listy Zastawu#.
C% Listy sast. vrem. Bankc hi] 
V  .% List- zastawne tt«nkc hit. 
4 % n w n »
41. *  Jif»y zastawne Banka kraj. 
4 ęfc n „ • ii
4 % Listy sast. gal. Tsw. kredyt.

ziem. nieak.................................
*K L. aaa. gal T. kr. nem. 41-letnie 
4% L zast. gal.T kr. ziem. 56-letuia

4 *
6 *

III. Obiiiaayt I paiyuk-
Gallcyjskie obligaeye propinac. 
Psżyczka krajewa z r. 1873 

4 % Potyezra kra ewa z r. 1893 
Pety czka miasta Lwsw*

1% Obligaeye ksman. Banka kraj. 
4*1,14 ■ « ■ »
t  % Obligaeye kolejowe . . . .

IV. Lasy. 
Losy miasto Krakowa .

Złr. r rj_. suntr.

titanlsławowa

V. Akaya.
Akeys Bankz kredyt we Lwswis .

„ hipst. , , .
„ „ (Jaiic. dla handlu 1
przemyatu w Krakowie . • ■

Akcye kolei Karola Ludwika 
,  kolei Lwów-Ozemlowoe-Jsssy- 

Kursa aą netewano bes kapsnu ^loMwf** *T 81f

_płt-cą J.T:
127 _ 118 _

68 75 to 10
47 60 48 10
% e t 9 59

lid -- i! 1
100 _ lv l —

06 25 V7 2i
100 _ 101 —
»7 fO 98 50

96 75
96 75 <7
93 75 U 76

97 (0 93 50

96 >7
93 75 75

101 75 ltdł 75
100 25 1Ł1 25
07 — 98 --

*7 25 28 25
18 — — ■ —

__
372 — 880 —

197 _„ %06
s io >0 812

\ m — 236 50
ebliczi

O djazd pociągów z  Krakowa. «
(K olej państw ow a).

Do Lwowa 1 Podwołoczysk: godzina 6 minut 
31 zrana (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz.
11 zrana; godz. 2 minut 49 popoł. (.błyskawiczny); i 
godz. 6 minut 15 wiecz.; godz. S minut 35 wiecz. T 
(posp.); godz. 9 wiecz.; godz. 10 minut 50 wiecz. i  
Do Czerniowiec *. c ł -= --------- rgodz. 8 minut 25  wieczorem « 
(Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 minut 50 wiecz.; r

Ir. Henryk: SokoM
b. asystent K lin ik i chorób skórnych  i w enery ­
cznych prof d ra  Antoniego R osnera, b. I-szy  
sekundaryusz na oddttiąle jprof. d ra  P areń sk ie - 
go, m ie s « A a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  S z e w -  
sfc le j  A r .  I - i  i udziela porady  lekarsk ie j w 
choro tack  skórnych, w enerycznych i w ew nę­

trznych . 1595 7 10

„Flirt* „Kraj
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

* papieru  Sassow skiego, w yro ba

S.W. Niemojowskiego we Lwowie.
W szędzie do nabycia. 1645

godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 15 zrana: 1 
goaz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 |  
minut 18 w południe; godz. 8 wiecz.; godz. 10
minut 50 wieczorem. Do Ja8ła przez hzoszów:
gudz, 6 minut 31 zrana; godz. 2 minut 49 p o p u l; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Tarnobrzega, 
godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 50 wiecz.
(z przerwą 4 godzinną w Dębicy).

Do Nowego Sącza prtoz Tarnów : ;odzina 6 i
minut 31 zrana; godz. 11 zrana; ^odz. 6 minut 15 !
wiecz.; godz. 10 -linut 50 wieczorem Do Stróż 
przez Tumów: wszystkie poprzednie, oraz o godz. 
2 minut 49 popołudnin. Do Krynicy i Żegiestowa: 
godz. 6 minut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 15 
września); godz. 11 przedpoł.; godz. 10 minut 50
w nocy.

Do Kalwaryi, Chabówki, Rabui, Nowe*je Sącza, 
Stróż, Jasta, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa 
I Stryja: godz. 9 minut 5 zrana; godz. 7 minut 
55 wieczorem. Z Podgórza miasta do Mszany 
Dolnej: godz. 8 minut 18 zr«ua (prócz poprzeunicli/- 
Ł>0 Skawiny: (.prócz poprzednich, godz. 5 minut 15 
z taaa (tylko uo 30 września); godz. 1 minnt 8 popoł*

Do Wadowic przez Kalwaryę: godz 9 minut 5
zrana; godz. 7 minut 55 wieczorem. DO Bielska 
przez Kai wary ę: godz. 1 minut 5 zrana. D Oswią- 
Cima przez Skawiną: godz. 5 minut 15 zrana;
godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 minut o5 wiecz.

Do Żywca i Zwardonia przez Suchą: godz. 
9 m inut 5 zrana

Antymolina
Antymol i na

ziółka, któremi posypując futra, gar- terobe. raebla i ♦. P unika się składników moli, które lekr^wafyły 
w sz e lk ie  i n n e  s rod ln  
o bardzo silnym ludnnk pi
można,

i\ypin. -ivm n a w e t  d la  osóP na jw ięce j  d r a ż l iw y c h  U  z d e n e r w o w a n y c h  
b y w a  d a  / . u s y p y w a n ia  s z a f  i k u t r ó w  v. p o k o ja c h .
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I  C ł l / n w i  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  i fran- 
l a C M j J  c u sk ie g o  u d z ie la  1746 1 4 

M a r y a  D u m  a l r e ,  
K r a k ó w ,  n i .  G r o d z k a  553, I I .  p .

fifllQ 7 lri sto^owe< Jak najlepsze, wybierane, 
U l  U 3  b i l  wysyła w 5 kg. koszykach opłaj 
tnie za zaliczka 1 złr. 3 ) et 1375

Ł. Prinz f. Zaleszczykami.

Praktykant
z ukończoną drugą klasą gimnazyalną , zamiej­
scowy, dobrej konduity, lat 13 — 14, znajdzie 
umieszczenie w Handlu papieru i t p. J u ­
l i a n a  K n r k l e w i c z a  w  K r a k o w i e ,  

M a ł y  R y n e k .  1743 1 4

Uczniowie szkół średnich
znajdą  przy rodzinie naucz, g.mnazyal. 
p o m ie sz k a n ie , w ik t , opiekę i pom oc 
w nauce. Prywatyści przygotowanie  do 
egzaminów. A dres :  Rf. G . .  K r a k ó w ,  
n i .  K a p u c y ń s k a  R r .  3 .  1740 i  2

Nauczycielka
prow adząca naukę system em  szkolnym, 
podejm ująca się przygotow ać do eg za ­
m inu w stępnego szkoły ś re d n ie j, oraz 
udzielająca muzyki i języka francusk., 

poszukuje posady.
Zgłoszenia przyjm uje A dm inistracya 

„N. Reform y" pod lit. A .  B .  1741 i 5

Dr. Roman Krogulski,
adwokat w Rzeszowie,

poszukuje zaraz młodego 
koncypienta. 1748 1 5

U czeń
z VI. klasą gimn., chcący poświę­
cić się zawodowi aptekarskiemu — 
IC  znajdzie umieszczenie 
w aptece w Kolbuszowej

1747 1 4

Winogrona.
5- klgr. koszyk szlachetnych , słodkich wino­

gron po 2 z ł r . :
5 klgr. koszyk świeżych jab łek  rajskich 

po 1 złr. 10 et. 1749 1 10
wysyła opłatnie za zaliczką 

J-A-UNT S T £ F A N O V I Ć ,  
lingarlsch Welssklrchen (Siid Ungarn)

2 lub 3 studentów
ze szkoły średniej, o trzym ać m oże p o ­
m i e s z k a n i e  i  w l k t ,  jako też  n a  ż ą ­
dan ie  i pom oc w  nauce szkolnej w do - 
m u chrześcijańskim . Za opiekę ro d z i­
cielską ręczy się. - 1721 4 5

K r a k ó w ,  u l .  Ł o b z o w s k a  2 6 ,
parter na prawo.

Sadzonek truskawek
w rozm aitych praw dziw ych odm ianach 
dostarcza  najtaniej J n l t a n  b r .  B r u -  
n i c k l ,  P o d h o r e e ,  p .  S t r y j .  —

Spis i cenniki wysyła na żądanie. 
1692 3 6

akład wodoleczniczy
ped kierunkiem speeyalisty do chorób ner- 
wowyoh D ra  Kupczyka w K ra ­
kowie przy ulicy św. Agnieszki L. 5, 

został otwarty z dniem 1 maja. 
Urządzony z komfortem według najnow­

szych wymagań. 1004 28 30 
Wanny, natryski, kąpiele 

wodo • elektryczne , m asaż, 
elektryzowanie.

P B P  Zgłoszenia w kancelaryi zakładu 
codziennie między godz. 9 —10 rano.

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

Wschodnia pasła piękności, słoik 3Ł cnt. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d r o g u e r y i  Langa  
i Pilarskiego we Lwowie, nl. Aka­
demicka Nr. 3 .  1542 15 24

Za skutek rączy sią.

Lodownie pokojowe, 1332 26 5o
Namoczy n. maszynki do lodów, 
Kompletne wyprawy kuchenne 

___  i domowe
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  S C t r a u N D L I W O - ,  
Handel Towarów Ż^&znych I ftnrymbergskich 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

i raków ?6 Sierpnia 1899.

Kompletne wyprawy kuchenne
  poleca 809 119 0

W. Italski
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c a ,

handel żelazny.

1706 6 10

Czas sadzić truskawki!
Jeanne d Are po 20 et. tu z in ; Królewskie po 
20 ct. tuzin ; czerwone słodkie, staropolskie, 

auanasowe, po 20 ct. tuzin. 
Poziomki białe ananasowe, do zimy rodzące 
i Poziomki czerwone miesięczne po 20 ct. tuzin.

Bryndza górska po złr 2 28 pięó kilo. 
Bnlion z drobiu i dziczyzny po 5 złr., 6 złr.

i złr. 7 50 bilo. 1671 6 10
Dwor Łapszyn, p. Brzeżany.

Najlepsze winogrona
deserow e w 5 klgr. koszykach o p l a -  
t n i e  po 2 złr. 20 ct. wysyła 1734 2 3 

A .  H o f f m a n n ,  
N y i r e g y h a z a  (W ęgry). 

Szybka wysyłka! S ta ran n e  opakow anie!

A*

\L\ B L 4 *
O

u  łona azm n a a m t
m u  a

CD:
tSM B

rct-tom  Aprobowane przez 
Akademią ire tyczną 
w ParyZu, adoptowanej 
przez Formularz offl-l 
cialny francuzkl, sank- 

m  ta n  clonowane przez radą 
Medyczną w Petersburgu.

® po-iadające równocześnie własności jodu M
V  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we V  
^  wszystkich rodrajach chorób, które wywo* S

S iuje zarodek skiofuliczny m c t iny, utka- Q  
me hanatow, humory, etc.) słabrsci, prie a  
ciw którym, zwykle żelazo jest zupełnie J  
bezskutecznem, w Chlorozie (tlzdaczce),

9  wLeucorrhóe (daiych upiswach), w Am- 9  
m  norrbóo izstrzymsms zupeiną Mb częścią- B

•  we reguternościi, w Suchotach, m Syfilis ^  
organicznej etc Ostatecznie podają om w  

•  lekarzom środek terapeutyczny nadzwy- 9  
B  cz*j •'lny, io  podźywizuii - rganizmn i do B  
^ w zm a cn ian ia  komtytuzyi limfatyeznych a
V  słabych lub osłabionych.B N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego •  
B  żelaza, jest lekarstwem sj e ir e m , tfoz- B  
a  drzażniającem, Jako dowód czystości i 0  
7  autentrcruoścś prawdziwych Figv ok a  
w  Blancarda, żądać należy, b iszą pieczęć aa 2  B srebrze ł podpis nasz ni- S ? .
B  niniejszy położony u spo- #
0  du zielonej etykiet- ^ ę -  "

®  Aptekarz w Psrym aua Bonaparte, 40 
B  o  wystkzioaC sią fa łsze rs tw . , v
• # • • • • * • • • • • • • • • • •

18 30 u

W  ro k u  1900 ^
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liiiowem 
Bergmanna

wyrobu 546 26 40 
Bergmanna I Sp., Drezno I Tetschen n. Ł.

i znak ochronny: Dwaj górnicy),
gdyż je s tto  najlepsze m ydło na 
delikatną, białą ikórę i r u ­
m i a n ą  c e T * , jako też przeciw  
p i e g o m  i wszelkim n l e c z j z t o -  
6  c i  o m  ( k ó r a y n .  P o  4 0  c t. z a  

kaw ałek m ają n a  sk ładzie : 
w K rakow ie: M. Proń aptekarz,

W. Jedyk,
„ K. Wiszniewski „

E. Heller, „
„ F. (iralfewski „

J. Hanak i Sp. droguer ,
, Anast. Fronez, „

F. Zopoth i fp ., ,
„ J . Wiśniewski, „
,  J . Rbim i Spółka,
„ Roman Drobner,
, St. Rożnowski,

G. Otowski; 
w Bochni : Jan  M ichnik; 
w Nowym S ą c z u :  B. Jakubowski a p t ,

St. Pawłowski, a p t.; 
w Podgórzu : L. W. S. Żarski apt. 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt.

Arbenz a patentowany

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowanych 
państwach patentowany, nadzwy­

czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby bez bólu 
i niebezpieczeństwa usunąć z nóg odgniotki i 
zgrabniała skórę. Nie ma już zacięć , zatrucia 
krwi i bólu od ostrego noża, plastra lub maści.

1 1435 4 26

45 35 0D r a  F B Y D E B Y K A  L E N t )  Q j L l  , 3 eu) u

B alsam  b rzozow y
  Już sam sok roślinny, płyąący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ton sok wedle pnepisn 
wynulazcy przyrząd ii w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
sie dopiero nabiera prawie eudownej siły.

Jeżeli wieczorem posm u ujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a n a j n t r c  r a n o  o d p  J d ą j ą  p r a w i e  
n l e c n a c a m e  ł u p i c i e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a l e  S ie  - r z e c -  
t o  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n o .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerzt białośó, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa. stłuszczenia i wszelkie inne nieczystośoi cery. Cena słoika a j- 
pisem użyoia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g l e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra­
kowie u Wiktora Bedyka; w Czernlowoaob u Goliehowskicgo nast. Mahl apt. Sehmiedt & 
Fontin, U-ognerya; w Tarnopolu u Marcy.ma Krzyżanowskiego; w Toruowli u Maurycego
A Bera, J. Niesiołowskiego; w Bielsko u Alfreda Blumenthala i w drogm ryi A. " to

M olla Proszki Seldllcklo.
Prawdziwe tylko

O I T R I K i l N I I .

"tedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o ll .  
Trw iły i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszycb 
cierpieniach żołądka i trzewliw 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni­
czna™ zaparciu stoloa, w cier­
pieniach w ątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych olio baob kobiecych, 
zapewnił od wielu la t tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

PRT Fałszywe wyroby hędą sądswulo śolgauo. "HM 
C e n a  a a p le c a t j to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
DP9WH7IWD łw llfll wteay, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L L  
r l  U W U l IWO IJ I IU  i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L " .

W ó d k a  f r a n c u H k h  1 c ó l  M o l l a  jis* najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako oiodek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębiania, działa wzmacniająco na muLikuły i nerwy.

Cena oryglualnej plembswauej flaszki 90 oeutiw.

Główny skład wysyłek u A, MOLL, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U p ra sza  s ię  P .  T . L u b u c z n o s c  v> yrazn ie z ą a a t  w y r o b ó w  M O L L A  i  U ty lk o  te  

p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .
' Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Bedyk, Konstanty Wiszniewski, w han­

dlu Szarskiego i Syna, Bcmana Drobnera. 246 34 0

Bardzo wielka iloJó 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez utywanie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h 1

D- CAUVIN’A
r Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
i miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się | 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reuraatyzmy, przestarzałe 

\ katary, dreszczeyzatkania, zanik pokarm u u kobiet, I 
.gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w - 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i  
Straw ieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^

P I  & U Ł K l  C A U V 1 N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata,

-w w PAR YŻU  •
- Faubourg Saint-Denis, Z47

20 35 0

f f  Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem X
g j  ________ honorowym ę. k. Ministerstwa handlu. y

Krajowe Towarzystwo tkackie X
„ P B 2 I ^ D K A “ g

w  K r o ś n ie  X
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu M  

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE^
^ - - - - - - - - - - - - - - - - -   o* najgrubszych do najcisrtszjcb wab S
ni B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą *
H  o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz * X

x siatkę do suszenia chmielu. *
X Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf i X 
AA stacya kolejowa w miejscu). 41 35 o £

Próbki I oeunlkl ua żądanie wysyłamy franoo I odwrotną pocztą-

X X X X X X X X X X IX X X X X X X X X X X IX X X X X X X
Od roku 1868 je s t w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austru-Węgrzech 
lecz także w Niemczech, F ran ey i, Bosyi, państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — prz^ iw  

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z bród? i gzowy 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ło  s m o ło w c o w e  zawiera 40°/,, s m o ło w e -  d r z e w n e g o  i wyróż- 
D1«a 81̂  z“aez? ie °d wszelkich innych mydeł smołowcowyeh. By się o c h r o ­
n i e  przed f a ł s z o w a n i a m i , nalepy żad.ić wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  
s m o ło w e o w e g o  i uważać na ta k i , jak obok znak okhronriy

W  u p o r c z y w y c h  c i e r p i e n i a c h  s k ó r n y c h  zamiast mydła smo- 
łowcowego używa się skutecznie

B ergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ło  s m o ło w c o w e  do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  

C E R Y *  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież ja»o niezrównane m y d ło  d o  m y ­
c i a  i  k ą p i e l i  dla c o d z ie n n e g o  u ż y t k u  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

B ergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35  cnt. z opisem użycia.

■tar™ le i ! * u , c z J c h  i  k o s m e ty c z n y c h  m y d e ł  B e r g e r a  poleca się na-
r a k s o w e  DMeeiw11 M y d ł ® b e u * # # w e  dla u delikatnienia ce ry ; m y d ło  b o -

’ łuyd*®  k a r b o lo w e  do wygładzenia eery i U ’’zn po 
ig i iw io w e  m y d ło  d o  k ą p i e l i  i  ig l i -  

w io w e  m y d ło  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z ie c i  (9 5  cnt.)

B e r g e r a  m y d ło  petronu lfo low e
przeciw czerwoności twarzy, sinośei n o s i , wyrzutom i swędzeniu skóry f m y d ło  p rw ec iw  
p ie g o m , barJzo skuteczne; m y d ło  s i a r k o w e  przeciw trądzikom i nieczystościom twarzy; 
m y d ło  t a n n i n o w e  przeciw poceniu nog i wypadaniu włosów.

B e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębów, Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. Cena 30 ct. 
Względem wszystkich innych m y d e *  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy 
żądać zawsze m y d e ł  B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

S k ł a d ]  a Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. P roń , J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. H eller, Rosenberg, Konstanty W iszniewski, G. Otowski, M ikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński ; w Boobnl M. Gatty ; w Tarnowie J. Sokalski,' L. Frauenglas, Niesio­
łowski , w Rzeszowie A. K arp ińsk i; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. F ilip ek ; w Starym Są­
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki -, w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Paleh; w Wadowicach J. Maoudziński; dalej 
we wszystkich aptekacli galicyjskich. 701 18 84

C. k. austriackie koleje państwowe.

ważnego od dnia 1 -go  maja 1899  roku (według czasu środkowo - europejskiego). 
Odjazd z K rakow a (wzglqdnlo z Podgórza): Przyjazd  do Krakow a (względnie P o d gó rz a ):

miesz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.)) 
5.80 , osob. „ „ „ z“ Zwierzyńca (
5.15 rano i

d o  O & w lA C lm u ,  ma tam połączenie d*

6.81 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.88 „ ,  „ Nr. 3 z Podgórza Pł.

5.85 rano poc. osob. 1032 z Podgórti. Płaszowa f Wiednia i Wrocławia.
5.41 . „ „ przystanku J

d o  "P o d  t r o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Pudg. 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Czortkowa, N. Sącza, a od 1 
lipca do 15 września aż do Orłowa) , w Rze­
szowie do Jasła  i  t- o u ^ o  Zagórza w Jaro- 
tawin do Ba wy Buskiej i Sokala, w Przemyślu 

do Chyr owa i N. Zaeóiza, we Lwowie do Stryja, 
Lawocznego i Suczawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskaeh do Kijowa i Odesy, w Bor­
kach wielkich do Grzymałowa.

8.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa ) * edo“ o*wrze3ś n S ° l n e |  * ° d 25 eZWWe*

d e  T a r u w p o l u ,  ma połąezonia w Podgórzu 
Płaszowie od Suehy, w Bierzanowie do Wie­
liczki, w 'Dębicy ds Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i H usiatjna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Ławocznego i Czemiowiec 

d o  H u s l a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suohy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó
Laborez.

d o  P o d w o i o c z y s k ,  ma połączenia w Tar-
„  „  , . , , ,  . __  i nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie de
11.00 przed poł. poc. oeob. N r. 13 z Krakowa ( Jarfa , N Zagórza _ we £ ; owie do SuezaWy,

- » n n » n * P 8  I w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy-
t ezyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa

1.08 po poł. poc. miesz. 1607zKrakowa(p.Zw.)

8-15 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.24 „ „ „ „ „ ■ t  Podgórza Pł.

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Sw.) 
9.11* „ „ » ,  ,  z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 i  Podgórza Pł 
9.29 ,  „ ,  „ ,  „ ‘ź Podg. prz.

1.22 
i.3 o  , ;
13 5  ,  „
1.18 po poł.
1-34 .  .

poc

z Zwierzyńca 
n 1084 z Podgórza Pł.

- przyst. 
miesi. 4 t3  z E^agowa 

„ „ z  P rdgóna  P ł

do O&wioctma. ma tam połączenie do 
pociągu błyskawicznego i osobuwego do Wie­
dnia i Wrocławia.

2.49 po połud. poc. ) u p  Nr. 5 z Krakowa

6-15 wieczór poc. oseb. Ni 17 z Krakowa 
6.25 ,  „ „ „ z Podgórza Pł,

)do W ioBczki ,  ma połączenie w Pogórzu 
Płaszowie do Oświęeima. 

do Lwowa ;  ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, <- Jarusławiu du So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczyik i  Suczawy. 

do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu- 
Płaozowie do Suchy i Oświęeima, w Tarnowie 
do Nowego S^cza.

7.55 wiecz. poc. miesz. 1631 c Krakowa (pg Zw.)) d o  C l h ] r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Z»-
8.10 . . .  . z  Zwierzyńca J górz; ma połączeni w Skawinie do Oświęeuna,
8.15 „ .  osob 1U16 z Podgórza P ł. I Kaiwa^yi do Wadowic, w Stróżach do Tarm.wa,
8.21 . . . .  .  przyst. | m Zagórzanaoh do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.00 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa \  d , i  W i e l i c z k i ,  ma w Podgórzu Pł. połączę-
8.11 .  . . .  z Podgórza Pł. )  nie do Suchy, N. Sącza i Oświęeima.

) do Ick an ,  ma połączenie w Przemyślu do 
8 35 wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa J. Chyrowa, w Iekanach do Bukaresztu, Kon-

J stancy, dalej okrętem do Konstantynopola.

Ido Pedwołociygk i Nncza-y pn ez  
LwAWi ma połączenie w Rzeszowie do J*- 
f ta 1 N Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra- 

[ snem do Brodów, w Taraopom do Halicza, w
J Podwołoczyski ch do Odesy i Kijowa,
do Podwoioraysk, ma pot jeżenia w Bie­

rz anowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa

9.00 wieozór poc. posp. Nr. 17 z Krakowa 
9ftf* .............................................Podgórza Pł.

10.50 w necy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
U 0 0 .......................................... z Podgórza Pł.

i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła  i Nowego 
Zagórza w Przemyślu do Chyrowa Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolej’0, J mowa, Bsłzca ; w Krasnem do Bro­
dów w Tamopoi i do Kopyezymee i Halicza, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

) t  P o d w u i l o c n y n k ,  ma połączenia w larno-
4.20 rano pooiąg oeob. Nr. 12 do Podgórza P ł. f olt' °.d od B r“dów’ ™i - r t  f  ( Lwowie od Bełzoa i Suezaw), w Przemyślu

................................................x  _  od N. Zagórza, wRzeszowio od Jasłu w Tar-
u o si od Stróż.

6.09 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.) z e  S t a n i s ł a w  o w a  przez Chyrów, N . Za
k i o  n -  ». „  ? Płasz. I górz, N. Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle

od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró-e-zo 
6 16

miesz. 1602 do Zwierzyńca ( 
,  do Krakowa (p. Zw.)J

7.00 rano pociąg pospiesz. Nr. 2 do Krakowi

7.45 rano pociąg otok. 1015 do Podgórza przyst. 
7.58 ,  - -  » » p Płasz.

8.M  ra n . Dociąg posp. Nr. 2 de Podgórza Pł.
„ „ ,  „ Krakowa

żaoh od Tarnowa.
z  K u n a i h i i c }  i  B u k a r e s z t u  przezItzka 

n y , Czemiowct,, Stanisławów, Lwów, ma w 
Konstancy połączenie od okrętu z Konstanty­
nopola , Lwowie ze S tryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

■ e  N u h j , ma pomczenie w Kalwa-yi od 
Wadowic, w Skawinie od Oświęeima, w Pod- 
dórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

s  P o d w o ł o c a y a k  i  S n  cni a  w y p r z e z  
L w ó w  ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławocznego, w Tarnowie ze Stróż, 
w Bierzanowie od W ieliczki, w Podgórzu- 
Płaszowis od Suehy.

10.32 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza przyst.)
10.40 ,, n. p - p n Płasz. . r t ć w l "  — -  nm  4 Et 1 Unii r i r i n n Z — I ®  U I W l f l C I l M i10.45
11.01

miesz 1606 „ Zwierzyńca
„ Krakowa (p. Z w.) J

10.59 ra n . poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P ł . \  e  W i c h e r k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł. 
11.15 . a „ „ „ „ Krakowa /  od Oświęeima.

1.18 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1-30 „ „ p p „ p  Krakowa.

2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

I
4-19 po poł. poc. oeob. 1011 do Podgórza
4 26 » ” •” i<?qa ” r, . ■ , ^ a * * -4.33 „ ,  miesz. Ibd4 „ Zwierzyńca
4-47 „ p p p p Krakowa (p. Zw.)

6.08 wieozór poe. osob. Nr. 16 do Podgorza Pł. 
6.20 p » p s .  p Krakowa

> P o d w o ł o c m y s k ,  ma połączenie w Tarno- 
poln *d Halicza, w Przemyślu od Meu6 Laborez, 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

) * 8  L w o w a ,  ma połączenie we Lwswie od Pod- 
\ wołoozysk, Suozawy, Stryja, Tanowa i Bełżca, 

w Dębicy od Rorwa Iowa 1 Nadbrzezia, w Tar­
nowie oa Orłowa i Mszany dolnej.

s  H u s i a t y n a  prze* Stryj, N. Zagórz N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kałwa- 
ryi od Wadowic.

> T a r n o p o l a ,  ma połączenie: w Krumem 
z Brodów; we Lwowie od Suci iwy, Ławocz­
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórxa; w Tarnowie od N Zagórza, Jasła i 
Stróż od (*/, do 15/t też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy

e  W l e l i  c s k l .6*88 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza P ł.'
6 3® p p n „ p p Krakowa ,
7.26 wiecz. poc osob. N r 101 do Podgórza Pł.
7.40 n p p Nr. 24 do Krakowa

J 1 4  wieczór poc. osob. 1035 ds Podgórza przyet.) ,  o g w t < c l i n a  ma p o ł* * * ! . w Oświę dmiu 
9-2Ł ” n I6na ” J #d poolągu pospiesznego z W iednia, u Ska-
» «  .  .  - j s S S S z J  ' d 1

l ze M s z a n y  dntael kursuje od d. 1 lipoi 
' do 30 września.

9.31 w nscy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 ,  p » p p - Krakowa

e  P o d w o ł o c E y s k ,  ma połączenia: w Bor­
kach W ieUlch od Grzymałowa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Skolcgo i Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
w Rz e * i od Jasia, w DgbLy od Rozwado­
wa l Nadbrzezia, *  Tarnowie od Ortowa i jasła , 
w Podgórzu od Kaiwaryi, W-dowio i Oświęeima.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są ao nabycia po cenie 10 cnt, a z map i Galicyi po JO cnt. we wszystkich stacyach c. r  kolei państwowej, 
u kondukrorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskii g o , w cukierni Maurizio , w handt>

Fischera (iin> A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządca drukarni A. Szyjewski.


